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C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  przebędzie 
dzień dzisiejszy, dzień swoicn urodzin, jeszcze 
w  Iszln, jn tro  zaś uda się do Lincu, gdzie odbę­
dzie przegląd załogi, a z tam tąd  wprost do W iedn ia .

H r .  Falnoky  i h r .  Taaffe są już  z powro­
te m  w W iedniu .  Zjazd m iędzy m in is trem  hr. 
K alnokim  a księciem B ism ark iem  ma się odbyć 
już  z końcem przyszłego tygodnia  w K issingen, 
gdzie kanc le rz  n iemiecki zabawi trzy  tygodnie, 
pcczem  powróci do F ried r ichsruhe .

W y b ó r  d o  I z b y  d e p u t o w a n y c h  
R a n y  p a ń s t w a  z ktirji większycn posiadłości 
okręgu wyborczego Żółk.ew-Rawa-Sokal,  w m ie j ­
sce p R om ana  Szymanowskiego, k tó ry  złożył 
m a n d a t ,  rozpisany został na d. 14. września br.

N a  z g r o m a d z e n i u  n i e m i e c k i c h  
m ę ż ó w  z a u f a n i a  w C z e c h a c h ,  k tóre  się 
odbyło w poniedziałek, w P radze ,  ułożono odezwę 
A n  das deutsche Volh inB dhm en, wskazującą ko­
nieczność u t rzy m an ia  nadal opornego s tanowiska 
i p rzeds iębran ia  wyboru tak ich  posłów, którzyby 
ponownie exodus z se jm u czeskiego urządzili .  
Usuwanie się Niemców od sejm u m a trw ać tak  
długo, dopóki nie o trzym ają  „ rę k o jm i m ery to ry ­
cznego ocenienia ich zażaleń i wniosków".

„Od czasu —  czytam y w odezwie —  gdy 
po raz  pierwszy zastrzeżenie wstąp ien ia  do sejmu 
zostało wypowiedziane, nie zm ieniło  się nic na 
lepsze w opłakanem  położeniu pnblicznem, a prze-; 
dew szystk iem  w ucisku, którego lud niemiecki 
w Czechach doznaje . Dotychczas nie dano nam 
niezbędnej ręko jm i,  że większość opuszczonego 
p i n a s z y c h  posłów sejmu p rzy jm ie  życzliwie 
i rozpa trzy  m ery to ryczn ie  nasze słuszne życzenia 
narodowe i wnioski. Ciągle t rw a  naprężenie naro ­
dowych sprzeczności i niezadowolenie w k ra ju ,  a 
p rzedew szyetkiem  podnoszone z nac isk iem  pizez 
stronę, przeciw ną prawo państwowe Czech zn ie­
w ala  nas, abyśm y w ytknęli  sobie ścisłą dyrek tyw ę 
politycznych kroków i cswoili się z n iepewnością, 
czy i k iedy dni lepsze n a d e jd ą - .

P raw ie  w sm ętnym , kaznodziejskim tonie 
woła w końcu odezw a: „M nsimy wam ponownie 
przypomnieć, że losy nie użycza ją  wam szczęścia 
spokojnej pracy, lecz zadanie, ażebyście na c ie r­
n is tych  drogach i wśród ciężkich piób ku celowi 
szczęśliwszej przyszłości zdąża li" .

N a odezwie podpisany j e s t  n ie śm ierte lny  
S cńm eykal.  Również n ie śm ierte lny  H erbs t ,  b a ­
wiący na kurac ji ,  t e le g ra fo w a ł ,  że naprzód na 
wszystkie kroki „Yertrauensuniinerow" się zgadza i 
podpis swój k ładzie . Że aa zgrom adzeniu  p rze­
m aw iał zaś t rzec i  n ieśm ierte lny  dr .  P lener, tego 
można się już  prawie dorozumieć. P .  P lener,  wior- 
ny sw em n zawodowi, aby przy każdej sposobności 
rządowi nogę podstawiać, wniósł dodatkową rezo- 
lncję, w k tó re j  winę exodusu  zwala nietylko na 
n iep rzychy lną  większość ale również na n iep rzy ­
chy lny  rząd. Rezolucja  ta  b rzm i dosłownie jak

^ ę ^ g r o m a d z e n i e  mężów zaufania pochwala 
w zupełności wystąpienie posłów n iem ieckich  ze 
se jm u  i zgadza się z ogłoszonem wówczas oświad­
czeniem , i wyraża  przy tern nadzieję, że n? w1, 
m ający  się wybrać posłowie w m yśl owego oświad­
czenia z d. 22. g rudn ia  r. z., tylko w te ly  wezmą 
zno,vu udział w naradach  se jm u czeskiego, jeżeli 
nie ty lko większość se jm ow a, ale i rząd da r 9k0J" 
mię, iż żądania narodu  niem ieckiego w Czechach 
zos taną spełnione. Pełnom ocnictwo do działania i 
rozs trzygan ia  w te j m ierze w edług najlepszej wie­
dzy i przekonania oddaje zgrom adzenie klubowi 
n iem ieckich  posłów sejmowych. Zgrom adzenie  o- 
świadcza zarazem , że w niewzruszonej jedności 
narodu n iem ieckiego i jego  rep rez en ta n tó w  upa- 
t r n ie  pierwszy w arnnek skutecznej obrony in te r e ­
sów narodu  niemieckiego w Czechach."

9) R U M U N IA
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skreślił

W ŁADYSŁAW  D U N IN .

W  W arnsdorf  odbył się wczoraj m i t i n g  
k a t o l i c k i  z p a ł  n o c n y c h  C z e c h  z oka­
zji jnb ileuszu  papieża. Postanowiono wysłać adres 
g ra tu lacy jny .  L ieubacher  p rzem aw ia ł za potrzebą 
: ałożenia un iw ersy te tu  katolickiego w Salzburgu.

Z B e r l i n a  nadchodzi wiadomość, że pro­
je k t  u s ta n y  od podwyższenia ceł zbożowych je s t  
już  gotów i został przedłożony pojedynczym pań­
stwom rzeszy do wydania opinii.

W a lk a  Niemców p r z e c i w  w a l o r o m  
r  o i y j  s k  i m nie usta je .  Po licznych  ar tyku łach  
dzienników, odezwał się te raz  m iesięcznik  P reus- 
sisehe Jahrbućher w zeszycie s ierpniowym , ro z ­
trząsając  pytanie : co N iem cy m a ją  uczynić z wa­
lorami rosyjskiemi i dochodzi do następującego 
rez u l ta tu :  1) Musi się zerwać z dotychczasowym 
try b em  pożyczek rosyjskich  na g ie łdach  n iem ie­
ckich. 2) Musi się porzucić wszelkie p ro jek ta ,  
polegające na nam aw ianiu  kap i ta l is tów  n ie m ie ­
ckich do zajęcia się konwersją  i kupowaniem 
skonwertowanych obligacyj pożyczki metalicznej. 
Jeże li  Rosja chce skonwertować swoje wysoko 
oprocentowane pożyczki, n iechaj s ta ra  się p rz e ­
prowadzić to na  innych gie łdach, ale nie na  n ie­
mieckich. 3) Należy dążyć ile możności do ró­
wnomiernego rozdziału  długów rosyjskich na w szy­
s tk ie  giełdy ca łe j Enropy, aby wszystkie wielkie 
narody s ta ły  się zarówno poręczycielami r z e te l ­
ności rosyjskiej co do polityki finansowej; bo 
inaczej, jeże li  Rosja będzie dłużnikiem  wyłącznie 
Niemców, w chwili dogodnej gotowa je s t  cały 
kap i ta ł  od Niem ców pożyczony skonfiskować. 
W szystk ie  wielkie narody skrzywdzić bankruc tw em  
—  tego Rosja będzie unikać, dopóki będzie m o­
g ła  , ale same N iem cy skrzywdzić —  nad tern 
nie będzie namyślać się długo, iecz przeciwnie 
uczyni to naw et z rozkoszą.

Dziś je s t  r o c z n i c a  k r w a w e j  b i t w y  
p o d  G r a v e l o t t e .  Dla uczczenia je j  wybrało 
się mnóstwo wojskowych stowarzyszeń do Metzu. 
Z sam ej Saksonii wyjechało 750 uczes tn ików  roz­
m a itych  stowarzyszeń, toż samo znaczna ilość z 
H am b u rg a .  Uroczystość m a  być cicha, aby  nie 
dawać F ra n c j i  powodu do k o n tr -m an ifes tac j i .  
T rudno  jednak , aby przy dzis ie jszem  rozd rażn ie ­
niu umysłów w N iem czech  i F ra n c j i  obeszło się 
bez niej.

Sprawa bułgarska.
Książę F erdynand ,  przebywszy łańcuch gór 

Diskiego Bałkann, sti nął onegduj (d. 16. b. m .)  w 
Gabrowie. C ałą  wyprawę stanow i dwadzieścia po­
wozów poJ eskortą  jazdy. Miasto, b łyszczące już  
zdała swemi kolorowemi dom kam i w sty lu  tu r e ­
ckim, przyjęło go bardzo gorąco. Koiążę zwiedził 
kościół.  N aza ju t rz  uda ł  się cały orszak przez hi­
s toryczny przesm yk Szypki do K azanłyku , a z t a m ­
tąd do Filipopola, gdzie książę dziś m ia ł  stanąć.

Podróż odbywa się dość woluo. W  Sofii spo­
dziewają się też księcia dopiero w niedzielą. Tam  
z jstaną powzięte postanowienia co do dalszego 
sk ładu  rządu.

B. re je n ta  Muktarowa m ianował książę p u ł ­
kownikiem.

W iadom o już  z te legram ów , że P o r ta  wy- 
siała okólnik ośw iadczający, i i  nie zawiąże u rzę ­
dowych atosnaków z k s ię c i e m ^  będzie się wprzód 
s ta ra ła  poznać opinię m o c a r s t ^  o wyborze i obję­
ciu rządów przez ks. F erdynauda .  Opinię tę  wy­
nurzy ła  Porc ie  p rzedew szys tk iem  Rosja. R epre­
zen tan t  je j ,  jak  zapew nia ją  z Konstantynopola, 
wezwał w. wezyra w d ługie j rozmowie, aby nie 
patrzył nadal w milczenin  fia w ypadki b u łga rsk ie ,  
a w skutek  tego m ia ła  P o r ta  wysłać dalszą  notę

okólnikową, okreś la jąc  objęcie rządów przez F e r ­
dynauda  jako bezprawne i wzywając m ocarstw a 
do przedsięwzięcia wspólnych kroków celem za- 
warowaai?, całości t r a k ta tu  berlińskiego.

Obecnie donoszą także i o no iym kom isa­
rzu P o r ty  Artin-effendim, że m a  być Rosji p rzy­
chylnym  i i e  wybór jego należy nważać za kon­
cesję, uczynioną Rosji.

W  Sofii oceniają atoli postępowanio P o rty  
jako dążność do zachowania się w rezerwie i 
unikania  ostateczności.

W wiedeńskich ko lacbrpoliiycznych  spodzie­
wają się pokojowego z a la tw j jn ia  sprawy ks. K c-  
burga. Zapewniają, że pomim o zasadniczo od­
mownego stanow iska wszystnrich m ocarstw , rozpo­
cznie jedno z państw  nieinteresowanycb, zapewne 
Włochy, akcję pośredniczącą.

W yskokiem lekceważeni* i sa rkazm u je s t  
kom unikat półurzędowego organu Rosji, Nnrdo o 
wyjeździe ks. F erdynanda .  B rzm i on dosłownie 
ja k  nas tępuje  :

„Książę Sachsen-Kobarg  j e s t  w drodze do 
swego dobrego m ia s ta  Sofii. A za tem  sta ło  się, 
że młodszy syn dobrej familii sadzi w szalonym 
skoku przez pergam in  traktatów, ja k  przez nak le ­
joną papierem obręcz w cyrku Molliera, ażeby 
tylno stać się suw erenem  rewolucyjnego kra ju .  
O, ci nieostrożni rodzice, którzy swojemu dzieckn 
tak iem i rzeczam i bawić się d o zw a la ją ! Książę 
F erdynand  był porucznikiem , a te raz  robi się k a ­
pitanem, niemal szefem bandy. Zdaje mn się, że 
to aw ans ,  lecz myli się bardzo. N ieraz będzie 
togo żałował, że uc iek ł  z aoinu rodzicielskiego i 
oddał się bezbronnie na pastwę dzik ich  żadz i 
nam iętności.  J ak  się to skończy? Niezawodnie 
smutno.

Dotychczas wszystko to wydaje się opere tką .  
T e n  p. Nacewicz, k ió ry  jako ostateczny i roz­
strzygający  dowód przywozi z sobą haftow any 
uniform jeneralsk i b u łg a rsk im  k ro jem ,  a potem 
ten książę, który dawszy się sknsiś  galonom  i 
pióropuszowi, nie potrzebuje na osta teczną decy- 
zję więcej czasu, ja k  tylko, aby k iaw iec  mógł 
zrobić poprawki na owym książęcym m undurze!  
W szystko to w prow adza nas w wesołą k ra in ę  
„Księżny G ero ls te in " .  Brak a r j i :  BOte j e s t  szpada 
mego ojca", można tu  ła tw o zastąp ić  a r j ą :  „Oto 
galowy pojazd mojej matki*1, k tórego na wjazd 
t rynm falny  użyto. Dopokąd będzie b rzm ia ła  ta  
wesoła n u ta ? "

Stanowisko Czechów.
Od 13. do 15. bm. obchodzili Czesi w Lito- 

rnjólu uroczystość odsłonięcia tablicy pam iątkow ej 
na domu, w k tórym  w r. 1810 przyszedł na św ia t 
znany pa t r jo ta  czeski, dr. B rauuer.

Ze sposobności tej skorzys ta ł  jeden  z w ybi­
tn ie jszych członków k lubu  czesk iego , l i tom yślski 
poseł, dr. Zucker, ażeby wypowiedzieć swe zapa- 
t iy w a n ia  na dzisiejsze polityczne położenie Cze­
chow. Z jednej  słrony dokonać się m ające wła- 
śnio wybory do se jm u na m iejsce tych Niemców, 
k tórzy se jm  opuścili,  z drugiej strony wrzawa, 
wywołana w całych Czechach rozDorządzeniami 
dr. G au tscha  co do niektórych szkół ś rednich ,  
czynią draż liw em  położenie Czechów i względem 
m in is te rs tw a  i w łonie w łasnem , i d la tego głos 
każdy, wychodzący od wybitniejszych ich polity­
ków nab iera  dziś większego znaczenia. Mowę dr. 
Zuckra notują też  skwapliwie tak dziennik i cze­
skie ja k  i n iem ieckie  różnych odcieni.

Poseł l i tom yślsk i  zwrócił się p rzedewszyst­
k iem  z ca łą  stauowczością przeciw  secesji, wy­
wołanej przez dr. G reg ra  w łonie k lnbu czesk ie­
go. „Nieumoty wowaua t a  secesja  — mówił dr. 
Zucker — uie wypadnie ua korzyść  narodu. & za­
graża  przyjaznemu stosunkowi naszem u do p a r la ­

m e n ta rn y ch  sprzymierzeńców, ośmiela naszych 
przeciwników, łaknących każdego rozdwojenia w 
naszem  łonie, sieje ziarno tego rozdwojenia coraz 
szerzej m iędzy powiaty, gminy, naw et między ro­
dziny. T em u  niebezpieczeństwu p rzeds taw ia ją  se- 
cesjoniści konieczność tworzenia stronnictw, n ie -  
możebuość rozwinięcia pożytecznej działa lności pod 
wpływem posłów z większych posiadłości i td .  G dy­
by różnica w politycznych zapa tryw an iach  w yk lu ­
czała możność u tworzenia jednolitego Klubu n a ro ­
dowego, natenczas jakżebyśm y sobie to t łu m a c z y ­
li, że np. klub polski nie wykazuje secesjonistów, 
że nawet różnice w ta k  żywotnej kw estji  jak  
sp raw a naftowa, nia wywołały rozbicia, i że tak  
wysoko wykształcony H ausne r ,  k tó ry  w rozm a­
itych sp raw ach  z kolegam i iw y m i się różni, um ia ł  
się poddać bez szem ran ia  n iezbędnej dyscyplin ie  
klnbowej."

„Byłoby zresztą b łędem  tw ierdzić  —  mówił 
w dalszym  ciąg,* dr. Zucker —  że separatys tyczne  
występowanie cz terech  posłów, może wywołać 
„energ iczn ie jszą1 akc ję  k lubu czeskiego. Raczej 
możnaby się obawiać czegoś wręcz przeciwnego. 
W edle natura lnych , powiedziałbym fizykalnych 
praw, wywołuje postępowanie takie pojedynczych 
osób pewną reakcję , k tó ra  usposobienie i n a tę ż e ­
nie resz ty  członków osłabia. Niepodobna p rzypu ­
ścić, aby 60  posłów poddało  się k ieruukowi i i m ­
pulsom mniejszości, złożonej z czterech posłów, a 
sk u tk iem  tego mniejszość ta  nie zdoła na osobno­
ści zdziałać naw e t  tyle, ileby je j w danym  razie  
w  łonie k lubu zrobić się udało .*

N astępnie  zwrócił się mówca ku spraw ie  
aDstynencji posłów niemieckich w se jm ie czeskim. 
W ys tąp i l i  oni, bo nieuwzględniono ich wniosku, 
w k tó rym  się domagali narodowego podziału po­
wiatów i zn ies ien ia  znanego rozporządzenia ję zy ­
kowego. Otóż ja k o  w arunek  swego powrotu żadają  
r ęko jm i,  że wnioski ich będą ja k  należy, m e ry to ­
rycznie ocenione. Dr. R ieger  oświadczył na  to 
w początkach b. r .,  że Czesi gotowi są z m ężam i 
zaufania wnioskodawców wziąć ca łą  rzecz pozapar­
lam en ta rn ie  pod rozwagę, lecz przeciwnicy w ynaj­
dywali i w ynajdują trndności, ażeby do t ik i c h  pou- 
fnyon rokowań nie przyszło. T y m c zasem  trudno  
w iedzieć, j a k  sPbie przeciwnicy w yobrażają  „sp ra­
w ied liw sze",  ocenienie ich wniosków, j a k  pojmują 
fo rm ę  i is totę  żąuanbj rękojm i i t.  d.

W chodząc dalej w rozbiór kw es t j i  języko­
wej w szkele i urzędzie, uznaje dr. Zucker, ie  
nie widzi potrzeby zm ian  w dzisie jszym s ta n ie  
rzeczy.

„P rzed  niewielu dn iam i —  mówił poseł l i ­
tomyślski — rozwodziła aię N. fr. Presse w stę-  
pnym  artykule ,  że N iem cy  w Czeobaob nie żąda­
ją  niczego więcej nad to, cc gars tce  Włochów 
w Tyrolu  bez trudności przyznano. B ierzem y za 
słowo par t ję ,  k tó rą  N . fr . P resse  r ep rezen tu je  i 
pytamy, czy W łosi w Tyro lu  żądają,  ażeby n. p. 
w Kufateinie po włosku urzędowano? A jeśli tak  
nie je s t ,  d la czegóż w imię rzekom ej obrony in ­
teresów państw a, ta  sama par t ja  dom aga się, aże­
by n. p. w P od jebradz ie  spraw y urzędów® toczyły 
się w językn  n ie m ie c k im ?  Jeże l i  in te res  pańs tw a  
m a  rozstrzygać, to d la  adm inistrow ania  k ra jem , 
będącym  od wieków sam odzielną cząs tką  państwa, 
wymaga on dw ujęzyczności;  je ś l i  zaś, stosownie 
do ducha wieku, przeważać m a  in te res  narodowo­
ściowy, to trzeba obu narodowościom Czech w ró­
wnej m ierze uczynić zadość. Nie widzę tu  innego 
wyjścia. Nasi p rzeciwnicy  nie megą, jak g d y b y  na 
scenie wysnwać r az  dekorację  narodowościową, to 
znów państwową, ażeby ty lko większość k raju  s taw iać  
w n ieko rzystn ie jszem  położenin niż m nie jszość ."

W dalszym  ciągu  poruszył mówca obawę, że 
wyłącznie n iem ieckie  urzędowanie w n iek tó rych  
powiatach czeskich  możnaby poczytać za pracę 
przygotowawczą do aneks j i  z zewnątrz . Obawy tej 
nie dzieli m ówca wcale. W praw dzie  p rzy jaźń  
N iem iec  j e s t  nie bardzo s t a ł a ;  wszak po zapew nie­
niach przy jaźni w G aste in ie  w r. 1865 nas tąp i ł  
nieszczęsny rok 1866, lecz P rusy ,  k tó re  dziś są

na bak ier  z F rancją ,  Rosją i D an ią  nie mogłyby 
przecież chcieć sobie sprowadzić na k a rk  jeszcze 
A ustr ję ,  i d la tego obawy andksyjne  t rzeba  u in a ć  
za niedorzeczne. Z drugiej s trony  mówi się o 
n iebezpieczeństwach, które grożą N iem com , ale w 
A ustr j i  u rządza  się fo im alną hecę  przeciw Sło­
wianom i tern sam em  podnieca u ieuawisć ku ży­
wiołowi n iem ieck iem u. A przecież  uzasadnionem  
jeso mniemanie, że gdy w roku 1879 rozbierano 
podstawy p rzym ierza  aus tro-n iem ieckiego , i zeszła 
mowa na Czechy, gdzie w łaśnie erę ugodową 
inaugurowano, właśn.e snm ks.  B ism ark  pochwa­
la ł  zasadę ugodowej polityki h r .  Taaffego.

N astępn ie  wziął dr. Z ucker  pod rozwagę 
s tosnuek  Czechów do rządn i ta k  m ó w i ł :

„Obecna opozycja w Radzie  państwa wspo­
m ina ła  często o m in is te rs tw ie  „D nnajew aki genann t 
T aa fe " ,  my zaś zna jdu jem y się te raz  w tem po­
łożeniu, że z większem uzasadnieni, .u ,  m oglibyśmy 
mówić o m in is te rs tw ie  „ G a n a c h  g e n a n n t  Taaffe" .  
Działalność m in is tra  oświecenia wysuwa się wobec 
nas naprzód, s taw iając  ca łe  m in is te rs tw o  w o- 
czach naszych we właściwem świetle  i zabarwie­
niu, Barwy te j nie można n ies te ty  nazwać różo­
wą, gdyż rozporządzenia miDistra  oświecenia —  
konsta tu ję  sam fak t  —  wywołały w ca łym  kraju  
głębokie a nzasadnioae oburzenie. Ograniczono 
rozwój szkól, przy k tórych  nie można było mówić 
o „ te ry to r ja lne j  dyslokacji"; tn  szkolę słabo, tam  
zaś silnie frekw en tow aną  pozbawiono dobrodzie j­
stw a pomocy państwowej, a nie postarano się o 
zastąpienie ich czem  inn^m. Mowa tronowa z r. 
1885 nie za jm ow ała  się tyle odwróceniem uczniów 
od szkół średn ich ,  ile sk ierow aniem  ich do a ,kół 
przemysłowych. N ależało więc przysposobieniem  i 
wydoskonaleniem tych osta tn ich  za jąć  się pierwej 
niż znoszeniem i ogran iczen iem  g im nazjów  i szkol 
realnych."

Mówca rozwija dalej, że drażliwość powstała 
w tej 3prawie i ztąd, iż w Czechach do tknię to  tn  
mimowoli pew nych czynników rozwoju narodowege,
0 czem przy znoszeniu zak ład u  niemieckiego nie 
może być mowy, bo zakłauów z językiem  w y k ła ­
dowym niem ieck im  jesc i wew nątrz  m onarch ii
1 na zewnątrz podostatkiem.

„W szys .ko  to zm ieniło  naszą pozycję do m i­
n is ters tw a. Po przeciwnej stronie nie dowierzają 
tem n  i tw ierdzą,  że nas u l i s n y  in te res  zniew ala,  
ażebyśm y m in is te rs two Taaffego bezwarunkowo 
popie 'aR . Szczególniej z powoda osta tnich em a -  
nacyj mówi się o prostym  „m an e w rze " ,  ażeby za 
p rzecierp ien ie  n ew ry ch  s t r a t  zdobyć znów pewne 
korzyści. Zdaje m i się, że je s t to  m im ow iednem  
lnb um yślnem  łudzeniem  się co do usposobienia 
ludu  czeskiego i lekceważeniern niezadowolenia, 
które się tak  żywe w  trzech  krajach koronnych 
objawiło. A po spokojnem rozwrżeniu rzeczy p r z y ­
chodzi się do przekonania , że gabinetowi tf&affego 
może zaieżeć więcej na wspieraniu  nas, niż nam  
na jego u trzym an iu ,  je ś li  to u trzym an ie  wymagać 
będzie ciągle nowych ofiar. M in is ters tw o Taaffego 
wie dobrze, iż na jw iększym  jego sukcesem  je s t  
to, iż nas  zdołało zwabić do ra jchsra tu  i zyskać 
między nam i poparcie. G dybyśm y się więc te raz  
od niego i jego po lityki odwrócić mieli,  to m u ­
siałoby ono, zapewniwszy sobie poparcie lewicy, 
z pomocą par tji, k tó ra  je  przez ośm la t  zw al­
czała, przeciw nam  rządzić, albo uznać program  
swój za rozbity".

Otóż tych a l te rna tyw  nie spodziewa sie m c-  
wca, gdyż przypuszcza iż gaoinetowi, k tó rem u 
się w os ta tn ich  czasach niejedno powiodło, a szcze­
gólniej przeprowadzenie ugody z W ę g ram i ,  nie 
zechce się przecież porzucać wszystkich tych ko­
rzyśc i.  Nie od iowiadałoby to zresztą usposobieniu 
hr. Taaffego, k tóry  raczej nsilu je  pomnażać swych 
sprzym ierzeńców , niż sie ich pozbawiać. Szukać 
więc będzie gab in e t  p rze jednania  i zadowolenia 
tych 65  głosów, które mu klub czeski daje  do 
dyspozycji . J e ś l i  zaś m in is te rs tw o nie zechce na­
dal w spierać  interesów narodowych Czech, to i 
Czechy nie będą wiele dbały o jego u trzym anie .

(Ciąg dalszy).

W  danych  razach  u m ia ł  K uza w s tosunkach  
l i tycznych  i dyplom atycznych być energ icznym  
stanowczym.

P rz y  końcu r .  1864 pojechał on po raz 
erw szy  dc Konstan tynopola ,  aby w c h a rak te rz e  
unika T u rc ji  złożyć hołd  sułtanow i i o trzym ać 
i niego a k t  swej inw es ty tu ry .

S u łtan  A b lm -A z is  p rzy ją ł  ks. K uzę z wiel- 
em  odszczególuieniein, ugościł go w * je d n y m  
swoich nadbosforskich pałaców z kró lew sk im  
zepyehem  i wszelkiemi odznakam i dosta jącem i,  
ę zwykle w udziale  tylko sam ois tnym  panu ją-  
m, w y p ra w ia ł  obiady i rega ty  na jego cze c 
Ibył z m m  rew ię  wojska, rewizytował go K iiia -  
rotnie, odznaczył w ielką w stęgą ordern Osmanie 

b ry lan tach ,  a w kcńcu  obdarzył cennem i upo- 
nnkam i.  .

J e s t  zwyczaj, że am basadorow ie i  posłowie 
)oyoh m ocarstw  sk ła d a ją  oficjalną w izytę takie-  
u  gościowi su ł tana .  I  ty m  raz em  wyznaczyła 
ance lar ja  ks iążęca dzień i godzinę audjencji dla 
ażdego z dyplomatów, k tó rzy  też  stawili się re " 
n larn ie  na  czas oznaczony. Zwykle najdale j w 
odainę po posłuchaniu nas tępow ała  rewizyta.

W il ią  dnia przeznaczonego na przyjęć® 
m basadora  rosyjskiego, zawiadomiono ks. Knzę, 
o je n e r a ł  Igna t iew  m e przybędzie i Wy jechał 
o B u jukdere ,  ozy też  do Terap i i .  Było to oczy- 
iBtą dem onstrac ją .  K uza  dowiedziawszy 0 t eDQ, 
a*ał pospiesznie zawiadomić T . O. Orzechów- 
kiego, i e  gotów przy jąć  go j^ko pełnomocnika
• N. w dniu i godzinie wyznaczonej d la am ba-  
-dora rosyjskiego. Oksza Orzechowski a tg  wił się 

'hnktnałnie na  audjenoję, k tó ra  się odby ła  ściśle

wedłng cerem oniału  i z zachow auiem  w szelkich  
przypisanych  formalności.

Ignatiew  dowiedziawszy się o te m ,  a ie  p0.  
s iadał się z gniewu i oburzenia, szala ł fo rm aln ie ,  
co go do tem  większej doprowadzało wściekłości, 
ile że nie m ógł zemścić się an i  na Kuzie, an i na  
Okszy, i że wielki wezyr dotyczące jego zażalenie 
pom inął zupełnem  m ilczeniem.

Cicha, podjazdowa, lecz uieuihiej zaża r ta  
wojna Igna t iew a  przeciw Okszy, w której tu reccy  
dostojnicy, zwłaszcza w. wezyrowie Fuad  i Ali, 
a uaw et i sam  su łtan  byli po stroni* tego os ta­
tniego (su łtan  dekorował go o rderem  Medżidże 
I I l . °k l . )  t rw a ła  bezustannie  aż do wyjazdu Okszy
z Tnrcji  w r. 1871.

Już  z t 0!?0 wszystkiego, co dotąd o R um unii
napisałem, w ypływ a' że b y ł a  oua ze wszystkich 
n iem al krajów obcych względnie n a jp rzy jaźm ej-  
szym i najpomyślniejszym te renem  dla wychodź-

I k i e j T *pfrY w w n ii1 z° iu te l ig e ac f t  k r a j o w ą ^ J n s ę

tw oićs “ r . ; t  o *
wiedziała o te m  i tylko nieliczni wychodźcy ba­
wiący na wolnej stopie w wschodniej J H ic j i , , n 
< % ta wiąni przi z władze austriackie do gra  y, 
sk ierowali swe kroki do księstw naddunajskich, 
p rzeważająca zaś większość wychodźców zw ró u  a 
się na  Zachód, n a jp r  ód do Saksonii, a następnie 
do Bawarji,  Szw ajcarji ,  W łoch  i Francji .

Do tej ostatniej kategorji, mimowoli i ja 
należałem  ; n iepodobaJa butvieV b y ł o  mi z Prze o- 
wa (P re ra u )  gdzie b y lem  internowany, przedostać 
się przez całą, G alicję  aż do M ołdawii, a powi 
szowac sobie m ogłem , * ,  uszed łszy  w

szczęśliwie granicę pod
Salzburgiem , zkąd przez Moęu&chiuIIlł Lindau-Ro- 
marnshorn, dosta łem się do Szwajcarji j udałem się 
do szwajcarsko-polskiej a jenc ji  w Zurychu, gdzie 
aa  żądanie członków te jże ,  kom endan ta  miasta, 
Waldera. (pewnie najprzychy ln ie jszego  z pośród 
wszystkich przychylnych n am  Szwajcarów) prezy­
denta, hr.  W ład y s ław a  P i a te ra  . J ż zastępcy 
d r . Ignacego K am ińsk iego , d la gnajo i*o4oi obcych 
języków i  celem za ła tw ien ia  l icznych  koiaspoD-

de u cy j — którym  K am ińsk i sam , za ję ty  nad to  
osobiście spraw am i naszem i we w szystkich n iem al 
kan tonach , podołać już nie m ógł —  objąłem  bez­
p ła tn y  urząd  sek re tarza  a jenc ji. Z akw aterow ano 
innie wraz z wieloma innym i, t. j. z w y jątk iem  
tych , k tórzy  na w łasny koszt m ieszkali i u trz y ­
m yw ali sio w m ieście, w koszarach , pod kom endą 
m ajo ra  W erpaehow skiego, k tórego  zastępcą zosta­
łem  rów nocześnie m ianow any.

C odz ienn ie  p rzy b y w a l i  nowi wychodźcy, k tó ­
rych trze b a  b v ł0 o c z e k i w a ć  na dworoL, prow adzić 
Jo  zapisu  w polic ji  i a je n c j i ,  a w M B cu in sta lo ­
wać w k o s z a r a c h ,  m ie szczący ch  300 łóżek, czyli 
tapczanów , s ta ra n n ie  i  czys to  u trz y m y w a n y c h .

W  celu  zapobieżen ia przeludnienin , ustano­
wiono czas wolnego pobytu — z w yjątkiem  wy­
padków, zasługu jących  na s z c z e g ó ln ie j^  
d n i,m e  -  na na jd łuże j siedm  dni, w *9
czasie p o sta ra ła  się a jen c ja  albo o jak ie  zajęcie 
zarobek  d la  kandydatów  lub o czasowe pom iesz­
czenie ty ch że  w innych kantonach, alb®
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W  koszarach żywiono na* zdrowym i czyste 
p rzyrządzonym  p o k a rm e m ; chorych lnb n i»8nP«J“ 
me w yleczonych z ran  lokowano w szp ita lach , 
jednem  słow em , op ieka Szwajcarów nad nam i, 
m e pozostaw ia ła  n ic  do życzenia.

p rzy  w ydalen iu  naszych z ^ k s o n n  i to 
w p izec iąg n  48  godzin  -  Jak ie , 
wolne zap ew ne uchybienie komuś z dw om  -  na- 
Pływ wychodźców dyo S z w a j c a r  » zw łaszcza do 
Z urychu p rzy b ra ł ta k ie  rozm iary, że rząd  k an to - 
naluy zaledw ie m ógł w y d o ić  ich pom ieszczeniu 
i u trzy m an iu . Chwilowo bym Qaa P ^ z ł o  1000, 
i wówczas to  przyby i w odwidzmy dc. h r. P ia te ra  
na tegoż zam ku B m e lb e rg , w B endlikonie, pod 
ZurTohem , j e a e ra ł Bossak * .rodz^ ’ ^ r e g o ś m y  
pow itali w raz z S z ra jc a rsm 1 w_ o rdynau  w ojsko­
wym, ze sz tandanem  i s£W*Jcarskił k a Pe l4 wojsko­
wą na czele, przegryw ając* .n£“QCZOne na Pr ^ c 'e  
narodow e m ar8ze ? J ieńni polskie.

p P- p la terowie, goszczący, u sieb ie  pu łko - 
w m kow stw o K urow skich  * d"1®®1111. P- P u sio w ó j- 
tównę i p. W ład y sław ę  M - PP; U m iń s k ic h  i W a ­
gnerów  z dziećm i pn łW ffm ka Sok,lła 1 żon4.

oboje pp. H ah lch tów , H e n ry k a  K om ara  z córką 
i ta .  podejmowali nas  w roskosznym  parku  zam ­
kowym.

W  tym  tysiącu ludzi, by ły  rep rezen tow ane  
wszystkie ziemie polskie, wszystkie n iem al s tany 
i wszelkie wyznania, że wspomnę tu  tylko o wiel 
kich zas ług  i zacności żydzie, Lewkowiczu.

W ychodząca podówczas w Bendlikonie O jcsy- 
ena, w sk ład  redakcji  Której wchodziły  pierwszo­
rzędne s iły  pisarskie,  podaw ała  oprócz a r tyku łów , 
dotyczących spraw y naszej i w iadomości o dogo- 
ryw ającem  powstaniu i gw ałtach ,  spe łn ianych  
przez Moskwę na osta tn ich  tegoż bohaterach , 
także  i wszelkie możliwe szczegóły, odnoszące się 
do tego  najnowszego p ie lg rzym stw a polskiego.

O wiele liczniejsze, n iż li u pp. P la te rów  
w B endlikonie,  było w ty m  ro k r  ze b ran ie  rozb it­
ków naszych w Zuchwyll pod S o ln rą ,  na grobie 
K ościuszki,  w rocznicę dnia śm ie rc i  jego, 15. 
p aździern ika .

Po u roczys tem  nabożeństw ie, odprzw ionem  
przez pięciu księży polskich, zwidziiiśmy dom 
w k tó ry m  m ie sz k a ł  i u m a r ł  Kościuszko. Dom ten  
nabyły  na w łasność dwie wiekowe już Angielk i,  
u trzy m u jąc  s ta ra n n ie  ca łe  tegoż p ierwotne u rzą­
dzenie , szczególnie pracownię  i sypia ln ię Ko- 
Bcmszci.

P a m ią tk i  po n im , przechowywane z wielkim 
p ie tyzm em , pokazyw ali  n am  Szwajcarzy, a m ia ­
nowicie kolorow aną m in ia tu rę  lego, zdjętą w os ta ­
tn ich  la ta c h  życia, k i lk a  sz tuk  broni, rząd z ko­
n ia  z owem legendow em  siodłem , w o li t rach  k tó ­
rego, za m ia s t  pisto letów  m ia ł  zawsze Kościuszki* 
w swy m w ycieczkach  dw ie  flaszki z winem, k tó­
re m pok rzep ia ł  bi ednych , jak ich  po drodze 
spo tykał.

Świadkow ie naoczni opowiadali,  że koń K o­
ściuszki s ta w a ł  n a  drodze przed każdym żebra- 
1 lom i nie m s z a ł  s ię  z m ie jsca ,  pokąd jeździec, 
zatopiony czasam i w m y ślac h  i nie zważający na 
to, c® się wkoło n iego dzie je ,  nie przemówił ao 
żeb raka  i nie o b d a rz y ł  gc ja łm u ż n ą .  N iem a łą  a 
wielce m iłą  n ie sp o d z ian k ą  było dla nas, gdy na 
cm en ta rzu  zuchw ylsk im , okala jącym  m ały  kośció­
łek ,  p rzem ów ił  do n a s  woale n iez łą  polszczyzną 
bardzo ju ż  w iekow y, s iw iu teneńk i Szwajcar,  k tóry  —  
ja k  powiada —  b y ł  przez l a t  dwadzieściakilka

n ieodstępnym  tow arzyszem  „ jeu e ra ła" .  S ta ru szek  
ten  czuwał z w iasnych  dobryeh chęci nad n ielę- 
guowaniem i u trzy m an ie m  grobu naczelnika i sk ro ­
mnego pomnika, przedstaw iającego na z łam anej 
kolumnie Orla B iałego z zwieszonemi ku  mogile 
sk rzyd łam i.

Młodzież nasza  zabra ła  się gorliwie do s ta -  
djów na rozm aitych  faknJte taoh un iw ersy te tów  
szwajcarskich, wszyscy prawie , n iewyłączając s t a r -  
bzych w iekiem  wzięli się do nauk i obcych j ę z y ­
ków, a dość zuaczna liczbę, zna lazła  pracę i sk/o-- 
m ae  wprawdzie, lecz d la  u iem ających  rodziny wy­
s ta rc za ją ce  u trzym anie .

S zw ajcarow ie  sam i przyznawali,  że zacho­
wanie się wycnodźców polskich było wogóle nie- 
nagannem , a jeżeli nawet tu  i owdzie wydarzały 
się drobne wybryk: to należało je, jeśli  nie u sp ra ­
wiedliwić, to p rzyna jm nie j  wytłumaczyć an o rm a l-  
nem położeniem poszczczególnych jednostek ,  zw a­
żywszy, że ogół em ig rac j i  polskiej z r. 1863 s k ła ­
dał się z na jrozm aitszych  żywiołów, a nie by ł tak  
jednolitą  całością, ja k  czysto wojskowe : po lity ­
czne wychodźtwo polskie z r. 1831. W szelkie  
p rzekroczenia  toczyły się za porozumieniem i zgo­
dą władzy szwajcarskie j przed w łasnem i koleżeń- 
sk iem i sądam i, w których to sądach  byli szcze­
gólnie L itw iui nadzw yczajnie  surowi. F nnkcję  a r b i ­
t r a  spełnia ł zwykle dr .  Ignacy  K am ińsk i.

Pod koniec października zwalniała znacznie, 
chociaż jeszcze nie zupełnie  ns ta ła  wędrówka roz­
bitków i tu iaczy  n a d z j c h ;  czynności szwajcarsko- 
polskiej ajencji w Żnrychn  uio w ym agały  już 
większej liezby sił  roboczycn, m ogłem  się więc 
uwolnić od służby, bo też i czas już  był najwyż­
szy pomyśleć o sobie sam ym . Posada, j f k ą  w n a j ­
lepszym razie mógłbym był uzyskać w Szwajcarji  
wystarczyłaby była na s k n m n e  moje potrzeby, 
nie zabezpieczała jednakże bytu mojej rodzinie, 
k tó ra  pozostawiłem w krain , a z którą p ragną łem  
ja k  najprędze j się połączyć. Dawniej jnż udałem  
się do wskazanych mi osób na wschodzie, z prośbą 
o in form acje  co do ewentualnego mojego um ie­
szczenia się w tam tych  stronach, ale me odbiera­
łem  od nich żadnej odpowiedzi.

(C. d. In.)
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„Cay z hr .  Taaffem —  kończy dr. Zucker —  
czy (jeśli tak  być musi)  b e z  hr. Taaffego, a na­
wet p r z e c i w  h r .  Taaffem u, nie p rzes tan iem y 
pracować nad naszym  antonom icznym  i narodo­
wym rozwojem i spodziewamy się, z uwagi na 
słuszność i przeprowadzalność naszych życzeń, s ta ­
nąć nareszcie u celu,**

W  zgrom adzenin , przed k tó rem  mówił dr. 
Z ucker,  byli i secesjoniści.  T ym  wydały się wy­
wody posła za m d łe ,  więc przeryw ali mu, m a n i­
festu jąc swe niezadowolenie. D em o n s tra c ja  ta j e s t  
zaś dowodem , że rozją trzen ie ,  w ywołane n iefor­
tu n n y m i rozporządzeniam i dr .  Gaucscha ma cha­
r a k te r  jeszcze drażliwszy, niż ca ła  opozycja, k tó ­
rą  członek k lubu  czeskiego rządowi ewentualn le 
zapowiada.

Reforma gminna.
(' ' -zy) •

I I I .
Aby  nie przerywać ciągu opowiadania i w j e ­

dnym obrazie zestawić, j a k  to powoli k larowały 
się pojęcia o us tro ju  sam orządnym  . jak  zwolna 
dostrzegano, i i  stworzony ustrój gm inny  nie od ­
powiada fak tycznym  stosunkom  kra jn ,  ze s taw iam y 
poniżej ob rady  pierwszej „Ankiety  g m in n e j11.

W wyKonanin uchw ały  se jm n z d. 29. paź­
dz iern ika  1869, W ydzia ł  krajowy zwołał komisją  
pozasejmową, k tó re j  zadan iem  było zbadać fa k ty ­
czne skntki nstawy gminnej i ustawy powiatowej, 
n iem nie j podać sposoby za radzen ia  niedogodnościom, 
w ynikającym  z urządzen ia  organów antonom i- 
cznych.

P osiedzenia kom is ji  pozasejmowej odbywały 
się  w W ydzia le  k rajowym  pod przewodnictwem S e­
w eryna  S m a r z e w s k i e g o  w dniach 17. do 
19. m a rc e  1870 r.

W  obradach bra li  udział ludzie najznacuiejs i  
w kraju . W arto  też posłuchać opimj, w ypow iada­
nych podówczas, przed la ty  s iedm nastu ,  w arto  je 
porównać z g losam i dziś podnoszącym i się po 
rozm aitych  „ankietach**. Z tego porównania wy­
nieść można p rzeświadczenie ,  że nowego na św ię­
cie nic nie ma.

P ierw szy  zab ra ł  głos p. B a u m  i w ykazał 
n iedosta teczność te raźn ie jsze j  nstaw y i s c h a r a k te ­
ryzował żądania jed n y ch  co do częściowej ty lko  r e ­
formy is tn ie jące j  ustawy, d rug ich  co do zupełnej 
re fo rm y ns taw y  na nowych zasadach , od siebie 
zaś  dom aga ł  się po łączenia sam oistnych gmin 
w okręgi gm inne  w celu  u t rzym yw an ia  wspólnego 
p isa rza ,  s t raż y  polowej i aresztów , dalej obm y­
ślenia środków, za pom ocą których  m ożnaby s ą ­
downictwo policy jno-karne  z zakreśn  zw ierzchno­
śc i gm inne j  uczynić d o raź n ie js ze m ; nareszcie  
zm iany  n ie jasnych  ustępów ustaw , k tó re  okreś la ją  
s tosunek  władz an tonom iczuych do rządow ych; 
zupe łną  zas  reform ę is tn ie jące j  ustaw y gm innej 
i wszystkich w ładz autonomicznych ua nowych 
zasadach, uważa dopiero w tenczas ua czasie, k ie ­
dy zostaną uwzględnione we W iedn iu  ogólne żą ­
dan ia  k r a ju ,  obję te  sejmową rezolucją . Nadto  
żądał p. B aum  w prowadzenia in s ty tuc j i  S ę d z i ó w  
p o k o j u ,  k tó rym by  poruczono sądownictwo poli­
cy jno-karne  i cywilne aż do wysokości p re tens ji  
50  zł. W y d a te k  połączony z wprow adzeniem  sę­
dziów pokoju m ia łby  ponieść rząd powiatowy.

P . W i k t o r  nie zadowalał się częściową 
poprawą ns taw y i w idział l i  w zespoleniu władz 
autonom icznych  z w ładzam i rządowem i, to  je s t  
w zn ie s ie n iu  dotychczasowego ,,zgubnego dualizm u 
w adm in is trac ji*  polepszenie stosunków adm in i­
s t rac j i  w kraju .

P. U j e j s k i  za rzuca ł Sejm owi świadomość 
e wadliwości ustaw y jeszcze przy jej uchwaleniu, 
i ż ą d a ł  nowej nstaw y i innej organizacji,  nazy ­
wając is tn iejący s tan  rzeczy dezorganizacją.

P. K r z e c z u n o w i o z  w yraża ł  pow ątp ie­
wanie w skuteczność zm ian  w ustawie i uważał 
dawne m a n d a ta r ja ty  za lepsze od obecnej o rgani­
zacji. P o ru sz a  nadto myśl,  żeby w powiecie była 
je d n a  w ładza rządząca i kontro ln jąca tj .  rad a  po­
wiatowa, której przewodniczący jako  naczelnik 
wydziału powiatowego powinienby posiadać władzę 
wykonawczą. B y ła  to  m yśl  nowa, może najnowsza. 
Dziś dopiero w ypłowiała  pod dz ia łan iem  różnych 
świateł ,  ja k ie  na  nią sta teczn ie  rzucać poczęto. 
T aka  organizac ja  is tn ie je  we F ranc j i ,  w Belgii i 
w Prnsiech.  Zespolenie tak ie  byłoby pożądanem 
atoli  nie pod rządem, zaw isłym  od m in is te r jum  cen­
tra l is tycznego , lecz pod rządem  odpowiedzialnym 
przed Sejm em  kraj.  Co do sprawowania policji m ie j­
scowej, to w obec niechęci włościan do dworu, nie 
możnaby doradzać tworzenia gm in  zbiorowych, k tó­
rych  przedstaw icie le  mieliby  być wybierani w po­
łowie przez dwór, a w drugie j połowie przez g m i­
n ę ;  by łby  to  bowiem a k t  n iepolityczny i nielibe- 
ralny. N a to m ias t  proponował poseł K. r  z e c z u- 
n o w i c z organizację okręgową według przykładu 
Anglii  lub F ranc j i ,  wraz z sędziami policyjnymi, 
m ianow anym i przez W ydz ia ł  powiatowy lub Rząd 
na propozycyę W ydzia łu  powiatowego. Zresztą 
zgadza się na  sędziów pokoju, k tó rym by  oprócz 
spraw sądownictwa policy jno-karnego  i cywilnego 
poruczył nadzór n a d  d r o g a m i .

Nie brakow ało  głosów ca łk iem  odosobionych. 
P .  Ludw ik  K a s t o r i  p rzem aw ia ł za gm iną zbio­
rową w edług  wzoru na U kra in ie ,  W ołyniu  i P o­
dolu rosyjskiem . Do sk ładu  tak ich  gmin dwory 
nie są wcielone, a „Głowę* w ybierają  wszystkie 
wsie z pośród s iebie , bez poroznmienia się z dwo­
rem , zostawując każdej wsi jej osobną starszyznę 
czyli przełożonych. G m ina u trzym uje  pisarza jako  
n r*ęduika adm inis tracy jnego . Spory między dwo 
r e m  a gm iną  za ła tw ia  s ę d z i a  m i r ó w  y. U k ła ­
dy zaś między dworem a gm iną  sp isn ją  się w kan- 
celarji  gm inne j,  przyczem  „Głowa** poręcza za so ­
li larne dotrzym anie uk ładu  i przyprowadza za­
spokojenie pretenaj!  ' ->ku.

P. W ład y s ław  B a d e u i oświadczył się za 
pozostawieniem  teraźn ie jszej organizacji i nadal,  
m niem ając ,  że włościanin nie chce być częeto ze 
swego uśp ien ia  budzony...  i że —  a i to je s t  wzgląd 
poważny —  ad m in is t ra c ja  is tn ie jąca  je s t  tan ią ,  
bo nic nie kosztnje , gdy tym czasem  projekt pana 
B aum a natrafi w prak tyce  ua trudności. Co do 
sp raw ow an ia  policji doradza obmyśleć środki ku 
większej sprężystości w wykonywaniu takowej.

N a  zasadniczym  stanowisku up ie ra ł  się pau 
Z b y s z e w s k i ,  k tóry  początku wszech złego do­
patryw ał w s ta tuc ie  k rajowym  i w tern że kraj bez- 
po trzebnie  na  ponoszenie nadm iernych  kosztów je s t  
narażony, w bezpłodności W ydz ia łu  krajowego i 
Wydziałów powiatowych, w b raku  władzy egzeku- 
tywnej.  P rz em a w ia  te d j  za zniesieniem Wydziału 
krajowego i W ydzia łów  powiatowych a i zastąpie­
n iem  ich R adam i pow iatowem i o charak te rze  ciał 
obradujących i kontro lu jących , k tóreby były n ieja­
ko szkołami politycznemi, zb liżałyby lud do szla­
chty . W  dalszym ciągu, p rzes trzega  przed tworze­
n iem  nowych erganów policyjnych, gdyż widzi 
w tem  powrót do m a n d a ta r ja tó w ; wreszcie kry ty ­
k u je  ustawodawstwo aus trjackie ,  które gminie eko­
nomicznej nadało  wszystkie p raw a gminy adm in i­

s t racy jne j  a  policji za wieiki zakres  władzy i do­
prowadziło do tak ich  potworności, że n. p. nadzór 
nad szkołami, poruczyło chłopom uie um ie jącym  
czytać, a nadzór nad budownictwem — ludziom 
m ieszkającym  w chatach  kurnych.

W  tłum ie  gorliw ych myśli,  apostołowauych 
z zapałem  nie było nieraz porządku i ładu, wi­
dział się przeto  zm uszonym  przewodniczący nieraz 
zacieśniać wymowę rozwiązanych języków.

P r z e w o d n i c z ą c y  p. Sm arzew ski w yra­
ził swoją opinię . Całe rozwiązanie tej sprawy leży 
w ntworzenin większych okręgów gminnych i re- 
p rezen tacy j obwodowych w edług organizacji za 
Zbrnczem , na s tó rą  nasz Ind pa trzy  z zaw iśc ią ; 
przyczem żywioły in te l igen tne dałyby  się u ra to ­
wać p rzed  utonięciem w gm inie  za pomocą s to ­
sownej o rdynacji  wyborczej

Całą tę dyskusję je n e ra ln ą  możnaby scha­
rakteryzować tem , że jedn i chcą odję tą  gminom  
policją powierzyć gm inom  zbiorowym (złożonym 
z gmin i dworów), d rudzy  zaś specjalnie do tego 
mianowanym urzędnikom, zostawując w obu wy­
padkach  zarząd ekonomiczny gm inom  dzisiejszym. 
Zachodzi więc główne pytanie, ja k i  to m a  być 
ten  organ ?

P .  K r z e c z u n o w i c z  je s t  za sędziami 
policyjnymi, jako  osobnym organem

P . W ład  B a d e m  doradza, iżby w braku  
lndzi, k tórychby  potrzeba 740, pozostawić p rew en­
cy jną policję w dzisiejszych rękacn ,  uzbra jać  ją  
należycie i rozszerzyć je j  władzę.

P .  Z b y s z e w s k i  przychodzi do bliższego 
rozbioru ustaw y gminnej §. 27 i sądzi,  że lit .  a) 
(zarząd m a ją tk iem )  należy pozostawić gminie, 
li t . &) (czuwan o nad bezpieczeństwem osób i 
mienia) j e s t  najważniejszą i tu  należałoby sub te l­
nie rozróżnić ważne rzeczy od drobnych ; lit .  c) 
( s ta ra n ia  o drogi gm inne) pozostawić gm inie 
z w yjątk iem  kom unikac j i  po za g m i n ę ; lit .  d) 
(policją połową) zostawić gminie ; lit .  e) (polic ją  
targową) tudzież lit.  f )  fp. zdrowia) należy od jąć; 
lit .  g), h) i i)  (policja służbowa, m oralności,  czg- 
wauie nad ubogimi) zostawić przy gminie, resztę  
zaś tj.  policję ogniową i bndowniczą, tudzież do­
zór nad szkolnie wem oddać wyższej instancji  
gm innej.

P p .  S m a r z e w s k i ,  U j e j s k i  i K i r c h -  
m a j e r ,  sa lwując autonomię, p rzem aw iają za 
w ybiera lnym i i bezp ła tnym i sędziami ; olicyjuymi 
z dodaniem im płatnych pisarzy i podporządko­
waniem im teraźnie jszych wójtów. (C. d. n.)

Z Izby sądowej.
( Proces ta jn y).

L w ó w  d. 18. sierpnia.
Przed trybunałem  wyrokującym tutejszego sądu 

krajowego rozpoczęła się wczoraj rozprawa, która 
w naszych stosunkach należy iście do spraw  niezwy­
kłych.

N a ławie oskarżonych zasiadło czterech ludzi, 
obwinionych o zbrodnię gwałcenia religii, zbrodnię 
obrazy majestatu, zbrodnię oszustwa i występek prze­
ciw naruszeniu spokoju publicznego i porządku z nie­
m ałą przymieszką tendencyj socjalistycznych i nihi- 
listyeznyeh.

Skład trybunału  jesf następujący : radca Malar- 
kiewicz (przewoduiczący) i rr. Bogdany, Hołyński i 
Majewski (wotanci). proknratorją zastępuje dr. Sum- 
per, a podsądnych bronią dr. Korol, Lisiewicz i Bau- 
mann.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia, zast. prok. 
dr. Sumper postawił wniosek, aby ze względu na 
obyczajność publiczną, trybunał zarządził rozprawę
tajną.

Trybunał po naradzie uchw alił przychylić się 
do tego wniosku, ale dopiero po odczytaniu aktu 
oskarżenia.

Z obszernego odczytanego aktu oskarżenia .wyj­
mujemy następujące szczegóły :

P rokuratorja państwa wnosi oskarżenie przed 
trybunałem  wyrokującym przeciw Piotrowi K u p c z ą -  
k o w i  rodem ze Sołotwiny, gr. kat. rei. la t 30 li­
czącemu, żonatemu, ojcu jednego dziecka, gospoda­
rzowi i pisarzowi gminnemu, byłemu diakowi w Tar 
nawicy leśnej, że pized trzema laty w Tarnawicy 
usiłow ał rozkrzewić niewiarę, podając w wątpliwość 
istnienie Boga a w szczególności głosząc odnośnie do 
istnienia Boga, iż „nie należy wierzyć w to, czego 
się nie widzi, jeno w to wierzyć, co się widzi**. 
(Zbrodnia zgwałcenia religii z §. 122 lit. d. u. k).

Dalej oskarża prokuratorja Kupczaka, że przy 
tej samej sposobności wobec większej ilości osób po­
niżał i zachwiać usiłował pojęcia prawne o w łasno­
ści, wskazując, że należy odebrać „panom** wszystkie 
grunta i podzielić takowe na równe części, aby 
wszyscy byli równymi. (Występek przeciw narusze­
niu spokoju publicznego i porządku z §. 305. u. k.).

P rokuratorja oskarża Ja n a  K o ź m i ń s k i e g o  
rodem z W arszawy, la t 23 liczącego, rz. kat. rei., n a ­
uczyciela ludowego w Nowoszynie, przedtem w T ar­
nawicy leśuej, o zbrodnię obrazy m ajestatu z § 63. u. 
k., dalej że w styczniu r. 1884. w czasie uroczysto­
ści święta Jordanu b liź n ił Bogu i Chrystusowi (zbro­
dnia z §. 122 lit. a u. k.) i że przy tej sposobności 
wyszydzał i poniżyć się s ta ra ł naukę kościoła kato­
lickiego o Matce Boskiej, a w szczególności o niepo- 
kalanem Jej poczęciu; niemniej też wyszydzał insty­
tucję spowiedzi (występek z §. 303 u. k.)

Dalej oskarża prokuratorja Mikołaja B a j s a r- 
c z u k a rodem z Hwożdzia, rei. gr. kat. lat 32 li­
czącego, żonatego, ojca jednego dziecka, nauczyciela 
a następnie pisarza dla gmin Hwoździe i Mołodków, 
że l j  cidem uwolnienia się od płacenia kosztów le­
czenia w szpitalu stanisławowskim, sfałszował św ia­
dectwo ubóstwa i podpisy ua niem wójta Kowaluka, 
przysiężnego Hawryluka i proboszcza ks. M udraka 
(zbrodnia oszustwa z §. 197. i 199. lit. d. ust. k .), 
dalej, że 2) wyszy dzał i poniżał naukę kościoła ka­
tolickiego o sakramencie ołtarza i o świętych (wystę­
pek z §. 303. u. k.), że następnie 3) usiłował roz­
krzewić niewiarę przecząc istnienie Boga, i że dalej 
4) poniżał i usiłował zachwiać pojęcia o prawie w ła­
sności, o małżeństwie, że zachwalał zamachy na osoby 
panujących i tajne związki socjalistyczne i nihilisty- 
czne i tym podolne działania przeciw porządkowi 
społecznemu, a więc czynności ustawam i zakazane 
(§. 305 u. k.), i że w końcu 5) rozszerzał skonfisko­
waną książkę p. t. „Mołot“ (§. 24. ust prasowej).

W końcu oskarża prokuratorja Mojżesza Izraela 
K r a m e r a ,  także Katyłko zwanego, izraelitę, lat 70 
liczącego, żonatego, ojca 8 dzieci, wędrownego kram a­
rza, że w r. 1884. w Fitkowie bluźnił Bogu i Chry­
stusowi, przedstawiając Jezusa jako człowieka, poka­
zującego sztuki ludowi itp., poniżał naukę kościoła 
katolickiego (zbrodnia z §. 122 i występek z §. 303 
ust. k.).

W motywach aktu oskarżenia znajdujemy jeszcze 
takie szczegóły jak np. że podsądui mieli się do ludu 
wyrażać: „nie ma ani nieba ani piekła —  to są wy­
mysły księży, aby mogli hulać —  nie ma Boga, 
świat powstał z natury, człowiek nie ma duszy, krew 
działa na życie a człowiek umiera jak p a c iu k — czło­
wiek z małpy pocuodzi —  ludzie będa razem żyli i 
jak kto chce tak  będzie sobie żył a ślub będą ludzie 
b ra li co nąjwyżej na trzy la ta  —  socjałiśoi to są apo­

stołowie cierpiący za wolność i prawdę —  jeden ma 
dużo gruntu, lasów, fabryki a drugiemu brak na ży­
cie —  rząd austrjacki jest zły, gdy przyjdą Rosjanie 
będzie dla kraju lepiej, bo będzie dobrobyt** (ostatnie 
zdaaie wypowiadał podsądny Bajsarczuk) i tym podo­
bnych wiele innych jeszcze drastyczniejszych zdań, 
których my powtarzać nie możemy.

W końcu prokuratorja państw a przypuszczając, 
że podsądni razem za porozumieniem działali, podno­
si niebezpieczeństwo jakie wypływa, z podobnego po­
stępowania zwłaszcza, że dwaj oskarżeni byli nauczy­
cielami a więc mieli ciągłą styczność z ludem, ,/ywie- 
rająe nań zgubny wpływ; podsądny Bajsarczuk bo­
wiem byw ał po chatach, żył z chłopami a nawet u- 
b ierał się po chłopsku.

Podsądni Kupczak, Koźmiński i Bajsarczuk od 
paru miesięcy siedzą w więzieniu śledczem, Kramer 
zaś, który przebywał dotychczas na wolnej stopie, 
zosmł obecnie na wniosek prokuratorji również uwię­
ziony.

Podsądny Kupczak ubrany jest po chłopsku, a 
podsądni Kuźmiński i Bajsarczuk w przyzwoitych 
francuskich strojach.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zarządzono roz­
prawę tajną, wobec czego więc naturalnie przebiegu 
rozprawy podawać nam nie wolno. Możemy tylko 
dodać że do południa dnia dzisiejszego przesłu­
chano dopiero podsądnych Kupczaka i Koźmiń­
skiego.

Ponieważ zawezwano 26 świadków, pr/.eto roz­
praw a potrwa prawdopodobnie do soboty. O wyniku 
po ogłoszeniu w yro ł^ , które musi być jawne, donie­
siemy.
— m i i  i ~  n r r  i i ■  i i s u m m — —  —  a m

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dn ia  18. sierpnia.

* K s .  b i s k u p  K r a s i ń s k i  bawi obecnie w Za­
kopanem, gdzie onegdaj poświęcił tablicę pamiątkową 
Kazimierza K antaka w dolinie Kościelickiej.

* K s  p o s e ł  Ś w ie ż y ,  polski pizedstawiciel 
Szląska w radzie państwa, baw ił onegdaj w K ra­
kowie.

* D r .  S t a n i s ł a w  M a d e y s k i,  profesor uniwer 
sytetu Jagiellońskiego, poseł na sejm krajowy l do 
rady państwa, został członkiem rady zawiadowczej 
kolei Karola Ludwika.

* K s .  M i c h a ł  S i e u g a l e w i c z  prałat-scholastyk, 
mianowany został archipresbiterem,- kapituły metropo­
litalnej gr. kat.

* F .  A l e k s a n d e r  K r a u s l i a a r ,  znany adwokat 
warszawski, poeta i wybltuy literat, baw ił w tych 
dniach w Krakowie w powrocie ze Szmeksu do W ar­
szawy.

* P r z e n i e s i e n i a  i  m i a n o w a n i a .  Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeniosła oficjała pocztowego, Alojzego 
Kańczuckiego, z Tarnowa do Krakowa.

p ad a  szkolna krajowa zamianewała nauczyciela, 
Wojciecha Mączkę w Łapanowie, rzeczywistym nau­
czycielem kierującym szkoły etatowej dwuriasowej 
w Łapanowie ; tymczasowego nauczyciela Adolfa Bro­
dzińskiego w Sokalu, rzeczywistym nauczycielem 4- 
klasowej szkoły pospolitej, połączonej ze szkołą wy­
działową w Sokalu ; rzeczywistą nauczycielkę, Marję 
Haitlingerównę w Kętach, rzeczywistą nauczycielką 
kierującą cztero - klasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Kętach.

* Z m a r l i .  W pierwszych dniach sierpnia zm arł 
w Montpellier W ładysław Ostoja Roguski inżynier.

Juliusz Pasdeloup, słynny sarzypek francuski, 
znany organizator koncertów popularnych muzyki kla­
sycznej, zm arł d. 13. bm. w Fontainebleau pod P a ­
ryżem, przeżywszy la t 68.

* D z i ś  J a k o  w  d z i e ń  u r o d z i n  c e s a r s k i c h
0 godzinie 9. z rana odbyła się na błoniach, za par­
kiem Kilińskiego, msza połowa. Na błonia wyruszyły 
pułki piechoty nr. 9, 15, 80 i 95, dalej konnica, 
artylerja, park wozów, służba sanitarna, towarzystwo 
weteranów, Naczelna komenda spoczywała w rękach 
generał-m ajora Otmara Grusiża, a po mszy św. od­
była się o godzinie 11. defilada wojsk przed ks. W iir- 
temberskim i generalicją.

* Z w y k ł e  p ó ł r o c z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e
towarzyszy połączonej korporacji ślusarzy, rusznikarzy, 
nożowników, gwoździarzy, pilnikarzy, kotlarzy, maszy­
nistów i przedsiębiorców zakładania ru r gazowych
1 -wodociągowych, odbędzie się w niedzielę 27. bm.
0 godzinie 10 przed południem w wielkiej sali ra tu ­
szowej. Na porządku dziennym są następujące punkta : 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2) Sprawozdanie z czynności wydziału.
3) Sprawozdanie z czynności wydziału kasy chorych.
4) Wniosek wydziału dla zabezpieczenia familji w ra ­
zie słabości. 5) Wniosek wydziału dla zabezpieczenia 
inwalidów. 6) Wnioski członków.

* W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jeduego członka rady 
powiatowej w Nisku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 14. września.

* F e s t y n  na strzelnicy wojskowej, zapowiedziany 
na wczoraj, nie odbył się z powodu niestałej pogody. 
D z ień , w którym festyn ten się odbędzie, zostanie 
później oznaczony.

* W i e l k i  c a p s t r z y k ,  w którym wzięły udział 
wszystkie we Lwowie stacjonowane muzyki, odbył się 
wczoraj o godzinie 9. wieczór. Muzyki przeciągały 
przez główniejsze ulice miasta, a przed mieszkaniem 
nam iestnika i komenderującego ks. W iirtemberskiego 
odegrały kilka utworów.

* D z i s i e j s z y  dz .ień  urodzin cesarskich, oznaj­
miło o godz. 5. zrana 21 wystrzałów armatnich z cy­
tadeli, poczem muzyka wojskowa g ra ła  pobudkę, prze­
chodząc głównemi ulicami miasta

* P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w y  g m a c h u  p o ­
c z t o w e g o  w e  L w o w i e  otrzymała spółka Ramułt
1 Cybulski

* D y p l o m  h o n o r o w e g o  o b y w a t e l s t w a  mia­
sta Lwowa dla dr. Zyblikiewicza, wykonany przez 
kaligrafa tutejszego m agistratu, p. W iktora Lubczaka, 
składa się z czterech dużych kartek pergaminowych, 
zeszytych sznurkiem o kolorach miasta, z wiszącą nad 
nim wielką pieczęcią. K arta tytułowa jest prawdziwem 
cackiem kaligraócznem. U dołu roztacza się widok 
m iasta Lwowa, narysowany piórkiem , a nad nim 
w pośrodku znajduje się ozdobnemi literami wypisany 
napis dedykacyjny. P e bokach umieszczone są dwie 
postacie alegoryczne, unoszące na swych barkach 
wspaniałe ozdoby, okalające napis, a schodzące się 
u góry prześlioznym wieńcem. U dołu nad widokiem 
m iasta znajdują się dwie pochylone ku sobie twarze : 
ua jednej biały orzeł, na drugiej herb m iasta Lwowa, 
na obu zaś tarczach u góry rozsiadł się orzeł au- 
strjaeki. W szystkie te ozdoby wykonane są częścią 
piórkiem częścią farbam i, a odznaczają się oryginal­
nością pomysłu i kompozycji. D ruga karta dyplomu 
zawiera adres rady miejskiej do b. m arszałka, dwie 
zaś następne przeznaczone są na podpisy jej członków. 
Dyplom ujęty jest w zgrabną oprawę (wyrobu p. Ge- 
tritza) z atłasu i safianu białego z odpowiedniemi 
ozdobami metalowemi złoconemi, z których na uwagę 
zasługuje pięknie wykonany herb m iasta w pośrodku 
górnej okładki. Ponieważ dyplom ten ukończony został 
dopiero po śmierci śp. m arszałka Zyblikiewicza, przeto,

jak  wiadomo, złożony zostanie w muzeum narodowem 
w Krakowie.

* K o m i t e t  w y k o n a w c z y  wystawy kraj. w K ra­
kowie odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
dyrektora wystawy dr. F. Jakubowskiego. Uchwalono 
program otwarcia wystawy dnia 1. września br. Roz­
pocznie się on o godz. 9. nabożeństwem, do którego 
celebrowania uchwalono uprosić JE . ks. biskupa k ra­
kowskiego. Następnie na placu wystawy, prezes wy­
stawy powita protektora przemową, protektor zaś 
otworzy wystawę. Przemówi także m arszałek krajowy. 
Uchwalono listę osób, które będą zaproszone na otwar­
cie wystawy i uproszono prezydenta miasta i hr. A. 
Potockiego, by udali się do arcyksiążąt Rudolfa, A l­
brechta, Karola Ludwika i Ferdynanda, celem zapro­
szenia ich na wystawę. W  szczególności uchwalono 
zaprosić redaktorów wszystkich większych pism kra­
jowych, warszawskich, poznańskich, dalej peszteńskich, 
pragskich, wiedeńskich, zagrzebskich, z ruskich zaś 
redakcję D ila .

Zawarto umowę z muzyką 13 pułku, której ka­
pelmistrzem p. L it, o grywanie codzień na placu 
wystawy. Uchwalono zaprosić na otwarcie wystawy, 
a względnie na wystawę burmistrzów Pesztu, P ragi 
i przewodniczących klubów w Radzie państwa. Podnie­
siono cenę biletów, ważnych na czas wystawy z 5 zł. 
na 8 zł. Uchwalono wysuawę sztuk pięknych wieczo­
ram i oświetlać elektrycznie, niemniej uchwalono do­
budować szopę na paki

* O t w a r c i e  p i e r w s z e g o ,  k o n c e s j o n o w a n e g o  
k u r s u  h a n d l o w e g o  d l a  k o b i e t  w e  L w o w i e
nastąpi z niezmienionym programem nauki (buchal- 
terja kupiecka pojedyncza i podwójna, prawo handlo­
we i wekslowe, geografia, arytmetyka, tudzież kore- 
spodencja kupiecka w języku polskim i niemieckim) 
dnia 1. września b. r., zapisywać się zaś moźua u 
p. A d o l f a  S t r o n e r a  , naczelnego bnchaltera 
gminy m iasta Lwowa (w ratuszu, na dole) już od 
dnia dzisiejszego począwszy, u którego też na ustne 
i pisemne zapytania bliższych informacyj zasięgnąć 
można.

* P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  t o w .  l e ś n e g o  od­
było się wczoraj o godzinie 6. wieczorem w lokaluo- 
ściach dyrekcji lasów i domen pod przewodnictwem 
hr. Romana Potockiego.

Uchwalono odbyć tegoroczny zjazd leśników 
w Tarnowie w d. 17., 18. i 19. września b. r. Dnia 
18. września ma się odbyć wycieczka do Sierosła- 
wiec. Do komitetu urządzającego, wybrani zo.-tali pp. 
Strzelecki, M akarewicz i Glanz. Do komitetu miej­
scowego uchwalono zaprosić pp. Rogojskiego, Ha- 
bichta i Panera.

Przyszły zjazd ma się odbyć w Kołomyi z wy­
cieczką do Słobody rungurskiej.

W dalszym ciągu uchwalono zaproponować n a­
miestnictwu na egzaminatorów do egzaminów pań­
stwowych pp. Lettnera, Hołowkiewicza, Ligm ana, 
Reicharda, Nowickiego i H irscha.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla przysiółka Wydrze ad  Grębów, w powiecie ta r­
nobrzeskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł.

* P i e s  l e g a w y ,  podejrzany o wściekliznę, poja­
wił się wczoraj w południe ua ulicy Żółkiewskiej. 
U kąsił parobka rakarskiego, a wsadzony do budy, 
kąsał inne psy. W eterynarz miejski podejrzywa psa 
o wodowstręt. Z ludzi oprócz wymienionego parobka, 
nikt nie został pokaleczony.

* P o ż a r .  Wczoraj wybuchł pożar w Medyce 
w tamtejszej karczmie, obok której w drewnianym  
magazynie znajdywało się przeszło 100 wiader oko­
wity. Mimo energicznego ra tu n k u , w którym wziął 
udział personal kolejowy z urzędnikami tamtejszej 
stacji na czele, oba budyniu spłonęły do szczętu. 
Eksplozja spirytusu u trudniała wielce akcję ratunko­
wą. Pożar następnie zlokalizowano.

* Z  p o w o d u  p o ż a r u ,  który nawiedził m iaste­
czko SasBÓw, przyzwoliła geneialua dyrekcja kolei 
Karola Ludw ika na opust przy transporcie materjałów 
budulcowych w ten sposób, że za przesyłkę 10.000 
klg. nadanego materjału budulcowego wszelkiego ro­
dzaju opłacać się ma 1 ct. za każde 100 kilogr. bez 
doliczania wszelkich należytości manipulacyjnych, atoli 
pod warunkiem, że transporty te adresowane będą 
bądź do urzędu gminnego, bądź też do komitetu po­
gorzelców w Sassowie. To uwzględnienie ma ważność 
do końca grudnia 1887.

* K r a d z i e ż e .  Do sklepu złotnika Izaaaka Her- 
scha Klaftena w Iiynku 1. 11 przyszedł przed kilku 
dniami elegancko ubrany młody żydek wzrostu n i­
skiego, szatyn, który zamówił złoty pierścionek. One­
gdaj zgłosił się po odbiór, a widząc, że właściciel 
sklepu j sst nieobecny, chciał skorzystać z tego i na­
leżycie się obłowić. To też w chwili, gdy chłopiec 
sklepowy się odwrócił, przedsiębiorczy młodzieniec 
otworzył drzwi i um knął wraz z jednym pierścionkiem. 
Dotychczasowe poszukiwania nie odniosły skutku.

Wczoraj w nocy skradziono na szkodę Marji 
Robak mieszkającej przy ul Szpitalnej 1. 15, znaczną 
ilość bielizny świeżo wypranej, która rozwieszona 
była na strychu. Sprawców kradzieży dotychczas nie 
zdołano wyśledzić. —  Ernestowi Goldraannowi, asy­
stentowi aptekarskiemu, skradziono wczoraj z otwar­
tego pomieszkania przy ul. Łyczakowskiej 1. 4 su­
knie wartości około 60 zł.

Onegdajszej nocy przychwycono w parterowem 
mieszkaniu pod 1. 1.7. przy ulicy Piekarskiej, w n ie­
obecności lokatora, znsnego złodzieja Franciszka Da 
nesza, z zawodu snycerza, liczącego lat 65, który 
przybył tu z Tarnowa. Danesza oddano do sądu kraj. 
karnego. —  Kradzież 350 zł. w cwancygierach i 
starych srebrnych monetach, popełniono dnia 11. bm. 
n W asyla Bambury w Porsznie.

* Z a p i s k i  p o l i c y j n e .  Skradziono lichtarz dwu- 
ramienny z chińskiego srebra, znaczony J. S. ; lisią 
bekieszę, a drugą barankow ą; kapę wełnianą, czarną 
w białe k ra tk i; szabasową czapkę ; filcowy bronzowy 
kapelusz ; złoty damski zegarek, kryty remontoir z mi- 
nutnikiem, zepsuty, z czarnym Kauczukowym łańcusz­
kiem ; płaszcz sługi tramwajowego ; rewolwer woj­
skowy i niwelacyjny instrument. —  Zgubiono parasol 
czarny jedwabny ; pug. ires z kwotą 20 zł. i z cer­
tyfikatem kolejowym Józefa Salwarowskiego. —  Zna­
leziono złoty pierścionek z djamencikiem na ulicy 
Garncarskiej ; płócienny parasol zielony, ua ulicy J a ­
giellońskiej ; zarzutkę męzką, zapomnianą w cyrku.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obswrwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie zachodnim i zmiennym 
stanie nieba, padał w ubiegłej dobie deszcz przerwa­
mi. Łączny opad wynosi 5.8 mm. —  Średnia tein- 
peratura doby była 15.1° C., najwyższa 23.0° C., 
najniższa dziś nad ranem  14 2 u C.

Stan barometru zredukowauy na poziom morza 
był dziś o 9. rano 753.5 mm.

Zniżka baromet-yczna znajdowała się wczoraj 
między Wilnem a Kijowem i wynosiła 755 —  760 
mm., zwyżka w Hiszpanii i wynosiła 765— 760 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Anglii.

Prognoza na dobę następną od 12. gouziny 
w południe dnia 18. sie rpn ia;

W iatr o zmiennym kierunku od W do N, śre­
dnia tem peratura doby około 15“ C., pochmurno, 
powietrze wilgotne, deszcz, opad znaczniejszy.

* J u t r o  d. 19. sierpn ia: św. B e n i g n y  —  
św. D o m e t y a.

—  W  Collegium ilO Tum  uniw. jag. obok nume­
rów lektorjów, dano nad drzwiami (czerwoną farbą) 
napisy, mianując salę od nazwisk znakomitych profe­
sorów, dobrodziejów, lub też wychowańców tej szkoły, 
jak : Skargi, Zbigniewa Oleśnickiego, Leopolity, Ho- 
zjnsza, Baltazara Opecia, św. Jan a  Kantego, Kocha­
nowskiego, Kopernika, Brosciusza, Jan a  z Lgoty, Mi­
chała Wiśniewskiego Petrycego, Royzyusza, Górskie­
go, P aw ła z Włodzimierza, Śniadeckich, Helela, D łu­
gosza, Szujskiego. Napisy te jak  i nazwy sal różnych, 
kancelaryj, seminarjów są po łaeinie. Każdego, komu 
drogie są dzieje narodu naszego i dzieje uniwersytetu, 
przykro uderza, że pominięto Lelewela, chociaż w n a­
szej szkole otrzymał dyplom na doktora filozofii, lub 
K ołłątaja, który ją  sekularyzował i zreformował. 
W salach nazwanych, mają być umieszczone portrety 
(o ile je uniwersytet posiada) tych, których nazwiska 
im nadano. W izerunków profesorów i rektorów jest 
podobno przeszło 250. Wszystkie zostały już wyre- 
staurowane i w ramy opatrzone. Zebrane są z różnych 
kancelaryj uniwersyteckich —  wziętę także z Amfite­
atru  Nowodworskiego. W spaniała ta galerja straci 
wiele przez to, że nie razem w auli, ale po całym 
gmachu rozrzuconą zostanie.

— K śiążic  W u lj 1 otrzymał w tych dniach wiado­
mość, że niańka jego, M arja Scarry, licząca 96 lat 
życia, bliską jest zgonu. Książę pospieszył odwiedzić 
w ierną sługę, a gdy ehciał się oddalić, chora zatrzy­
m ała go, mówiąc z płaczem : „Tyle nocy przesiedzia­
łam przy łóżku waszem, książę, możecie i wy poświę­
cić mi teraz parę godzin.“ Następca tronu uwzględnił 
żądanie staruszki i do godziny 3. rano pozostał przy 
łóżku konającej, która do ostatniego tchnienia opo­
wiadała mu epizody z jego lat dziecinnych.- W chwili 
zgonu staruszka rzekła : „Książę Albert był zawsze
dobry i posłuszny.“ Następca tronu powrócił do domu 
wielce wzruszony, z zaczerwienionemi od płaczu oczy­
ma. Tak opowiadają pisma zagraniczne.

—  Z  l o n d y ń s k i e g o  h i g h - l l f e ’11. Śród sfer „w yż­
szych dziesięciu tysięcy“ stoli-y Auglji, wypadek 
dnia stanowi bliskie małżeństwo sir F ranciszka A. 
Montefiore, najstarszego »yna zm arłego Józefa Mon- 
tsfiore z córką barona G ustawa RotbschiId’a. — 
Wielkie wrażenie śiód męskiej połowy arystokracj* 
londyńskiej w yw arł fakt, iż ks. Walji, k łaniając się 
na ulicy w ostatnich czasach zaczął uchylać kape­
lusza, co dotychczas miało, w edług zwyczajów lon­
dyńskich, miejsce tylko wówczas, gdy mężczyźni u- 
kazywali się w towarzystwie kobiet. Że zaś książę 
W alji je s t wszechwładnym  panem mody i obyczajów 
w kraju swoim, przeto flegmatycznych synów Al- 
bionu czeka niezbyt dla nich pożądana inowa n 
w sposobie kłaniania się. -  Damy arystokri.., 
wreszcie, chcąc uczcić pobyt cesarzowej Elżbiety 
w Oaborne u królowej W iktorji, porzuciły wysokie 
fryzury i układają włosy swoje długo w warkocze 
a  Vimperatricc d' Autriche.

—  Z M nil tu  i  donoszą 17. bm., że król Humbert 
w czasie wielkich manewrów w Em ilja zamieszka v 
willi znanego milionera, hr. Spalettti, w San Doniuo 
koło Rubiery ; w tym też czasie mają się odbyć najuro 
czyściej zaręczyny ks. Emannela, syna ekskroia Ama­
deusza z najstarszą córką hr. Spalelti.

—  C h o l e r a .  Z Rzymu donoszą, żo cholera w Sy­
cylii ustaje grasować. Rząd tamtejszy rozwinął prze­
ciwko tym funkcjonarjuszom, którzy o swych obo­
wiązkach zapomnieli, energiczne dochodzenie. Kilku 
burm istrzów , 37 lekarzy i 24 ap tekarzy , którz
z obawy przed cholerą opuścili swe miejsca zamie­
szkania, zostało pozbawionych swych posad. W dniu 
14. b. m. okręt przybywający z Katanii, który chciał 
zawinąć do portn Tropea na Sycylii, przywitała lu ­
dność tamtejsza strzałam i i kamieniami. Burm istrz 
przybyły na miejsce wypadku nie dopuśoił do wylą­
dowania okrętu za co został przez rząd natychm iast 
telegraficznie usanięty.

—  S ł y n n a  n i e t y l e  z t a l e n t u  I l e  z  p i ę k n o ś c i  
aktorka angielska, p, Langtry, opuszcza na zawszi 
wielką Brytanię, aby się osiedlić w Ameryce. Powo 
dem emigracji urodziwej artystki, ubóstwianej przt 
publiczność londyńską jest nienawiść dla męża, który 
trwoni zarabiane przez nią olbrzymie sumy, a o d k t r ': 
rego sądy angielskie uie uwolniły jej. Wielbiciele p. 
Langtiy  napróżno starali się ją odwieść od w ytona- 
uia emigracyjnego planu; na ich perswazje odpowie­
działa : „Gdy przyprowadzona do ostateczności, za­
strzelę za oceanem mego męża, sędziowie i przysięgli 
tamtejsi mają tyło rozumu, że mnie uniewinnią, w A n ­
glii zaś powieszą m nie.“

—  D z i e l n y  j e ź d z i e c  1 k o ń .  Podporucznik hu­
zarów, hr. Nagy przebył w tych dniach konno prze 
strzeń z Czerńiowiec, skąd wyruszył o 12 g. w po­
łudnie, do Stupki w pow. suczawskim, gdzie stanął 
o 7 g. wieczorem. Przestrzeń ta  wynosi 98 kilome­
trów. W Stupce hr. Nagy przenocował i wyjechawszy 
następnego dnia o 5 godz. rano, stanął z powrotem 
w Czerniowcach o 11 /2 po południu.

—  W  la s a c h  c h r z a n o w s k i c h  dnia 6. b. m. 
zniszczył pożar, który powstał zapewne z powodu 
nieostrożności przechodniów, na obszarze 4-morgowym 
dwunastoletnią kulturę. Szkodę oceniono na 300 zł.

—  O l b r z y m i e  b a n k r u c t w o  a m e r y k a ń s k i e .
W ielki nowojorski dom bankowy, Ives et comp., który 
głównie popierał spekulacje kawą i bawełoą, zawiesi’ 
wypłaty. Suma passywów wynosi 21 milionów dola 
rów tj. przeszło 40 milionów zł.

—  S k a r y f l k a t o r .  P . D iediulin z Petersburgu 
wynalazł narzędzie do szczepienia ospy ochronnej, 
nazwane skaryfikatorem. Jest ono urządzone ua wzór 
baniecznika, a mianowicie tak, iż nóż rani skórę 
działaniem sprężynki, a jednocześnie limfa w słoiczku, 
umieszczona w przyrządzie, wypływa i zwilża ranę 
wraz z ostrzem nożyka. Z tym nowowynalezionym 
skaryfikatorem odbywały się próby w warszawskim in­
stytucie szczepienia ospy ochronnej, przyczem wyka- 
kazane zostały pewue korzystne własności narzędzia, 
ze względu na szybKOŚó m anipulacji.

—  Handlarz dziewcząt. W P reszburgr a re­
sztowano temi dniami galicyjskiego żydka Dawida 
Mortkiewicza, który już od kilku lat prowadził zy­
skowny handel dziewczętami, wysyłając je do Turcji 
a osobliwie do Bueuos-Ayres. Dawid staw iał rozpa 
ezliwy opór i s ta ra ł się podrzeć papiery, które mia 
przy sobie.

—  S t a n l e y .  Depesza z Zanzibaru do rządu frsn 
■ruskiego wystosowana podaje śmierć Stanleya jak 

.rzecz pewną. Wiadomość tę dementują jednak 
Brukseli.

— A r m j a  z b a w i e n i a .  Lo Genui przybyła w tyci 
dniach armja zbawienia, w celu odpłynięcia do Bom­
baju; pochód jej przez miasto nie był wcale rozko­
szny, odbywał się bowiem wśród gwizdania luauuśc 
która rzucała kamieniami na pielgrzymów śpiewaj 
cych psaimy.

— K r a d z i e ż e  d y g n i t a r z y  w o j s k o w y c h  w R  
ą j i .  Dziennik* petersburskie donoszą, że car potwit 
dził wyrok, zasądzający pułkownika Zassa, tudz 
podpułkowników Rosenheima i Kalinowskiego 
wszystkich trzech z dragońskiego pułku smoleńskie 
— na pozbawienie stopnia i orderów i na zesła 
do gnbernii archangelskiej, a to za malwersację ■ 
niądzmi pułkowemi.

—  S t a r a  k s i ą ż k a .  N a odbytej w r  ’ ’icyt 
księgozbioru p. Sotheby w Londynie,  ̂ ..eka i 
dleiańska nabyła m ałą książkę zapisaną w katalog 
jako: „Quatuor Evaugelia, sacc. X IY .“ Ooecnie pok.
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zało się, że jest to ewangelista z rymu św. Małgo­
rzaty, królowej Szkocji, zmarłej w r. 1093. Królowa 
Małgorzata była matką Matyldy, małżonki Henryka 1 
i założycielki opactwa Dunfermline. Bngato ozdobiony 
manuskrypt zawiera wizerunki czterech ewangelistów, 
według wzorów angielskich z pierwszej połowy XI. 
wieku. Według podania książka ta  jest cudowną, 
leżała bowiem przez długi czas w. wodzie bez u- 
szkodzenia.

—  Z W a r s z a w y  dochodzi nas wiadomość, iż je­
nerał gubernator Hurko w dalszym ciągu utrudnień 
paszportowych zamierza wprowadzić fotograije do 
paszportów. Odpowiednio przymocewane będą one sta­
nowiły integralną część paszportu.

—  P a r o w o z y  b e z  s z y n .  Jpden z przedsiębior- 
ców kijowskich ma zamiar urządzić stałą komunikację 
na trakcie szosowym, pomiędzy Kijowem a Żytomie­
rzem, za pośrednictwem omnibusu parowego, złożo­
nego z lokomotywy i dwóch wagonów : pasażerskiego 
i towarowego Koła tych powozów będą miały arszyn 
szerokości i obciągnięte będą gumowym, obręczami. 
Pierwszy pociąg ma być wyprawiony w początkach 
w rześn ia ; koszt przygotowania odpowiedniego taboru 
wynosić będzie około 10.000 rubli.

—  W y b r y k  m o d y  Podobno na zbliżający się 
sezon zimowy, najmodniejszą koszulą męzką do fraka, 
będzie koszula koloru... purpurowego. Czemu jednak 
lepiej nie zielonego ?

—  Z b r o d n i a  p r z e z  h y p n o t y z m .  W Paryżu 
odebrała sobie życie w/strzarem z pistoletu pewna 
dama, należąca do świata eleganckiego. Dama ta 
miała stosunek miłośny z pewnym lekarzem. Ten po­
stanowił zerwać nielegalne więzy, ponieważ zamierzał 
ożenić się. Egzaltowana kobieta nie przeżyła rozłąki 
i targnęła się na własne życie. Aź dotąd nic nowego. 
Atoli z papierów pozostałych po samobójczyni, miało 
się wykazać, że działała ona pod wpływem t. zw 
„poddawania myślowego“. Mianowicie lekarz, który 
chciał się pozbyć natrętnej kochanki, zahypnotyzował 
ją, podczas snu magnetycznego położył na stole pi­
stolet i rozkazał uśpionej, aby się nazajutrz zastrze­
liła. Nieszczęśliwa cflara była posłuszną rozkazowi. 
Z powodu odkrycia tego wytoczono śledztwo sądowe, 
które może wyświetli senzacyjną tę sprawę.

—  J a k  p ł a c ą  l e k a r z o m  tv A z ji .  Niezbyt wy­
godnie jest lsczyć władzów azjatyckich. Abdurrahman, 
emir Kabulu, cierpiący na wrzodziankę, zażądał le­
karstwa od swego nadwornego lekarza. Przepisana 
maśó nie pozwoliła emirowi zmrużyć oka przez uoc 
c a ł ą ; nazajutrz więc o 7mej zrana, na dziedzińcu 
pałacowym kat ściął głowę niefortunnego medyka.

—  W o d a  a o  p i c i a  w Persji z niektórych źró­
deł i rzek (w ilości około 70) jesi dozwolona tylko 
panującym; każdy inny śmiertelnik za pokosztowanie 
jei śmiercią bywa karany. Najwięcej uprzywilejowaną 
jest woda z rzeki Ohaospes, którą na tysiącznych wo­
zach w srebrnych naczyniach prowadził z* sobą 
król Cyrus w czasie wypraw, gdyż innej wody nie pi­
j a ł  wcaie.

Armand Carrel.
Przed kilkunastu dniami odsłonięto w Lyonie 

pomnik dziennikarza Armand.) Carrela.
I  Spuller, który jako minister oświaty przy tej 

okazji wygłosił mowę, i Ledru-Kollin i Thiers rozpo­
częli karjerą jako publicyści ; alb pomnik lyoński jest 
pierwszy we Francji, jakim uczczono człowieka, który 
do ostatniego tchnienia dzierżył w swej dłoni oręż 
szermierki dziennikarskiej.

Z powoda tej owacji pośmiertnej, na którą się 
zgodziły wszystkie obozy stronnictwa republikańskiego, 
toczy s<ę w tej chwili ożywioi-a polemika w prasie 
pruskiej.

Na grób Carrela rzucają i kwiaty i błoto...
Armand Carrel urodził się w roku 1800. Gdy 

Napoleon skonał, młody Carrel, wówczas porucznik, 
należał do spisku Bonapartystowskiego, jaki szeroko 
rozgałęził się w armii. Gdy następnie sądy wojenne 
poczęły tępić uczestników rewolty, Carrel zdołał za­
trzeć ślad swojego udziału i ocalał.

Wcześnie bardzo zaciągnął się do armii dzien­
nikarskiej ; celował zawsze odważnem pochwyceniem 
przedmiotu i oiętą, porywającą wymową p óra.

Zbladła gw.azda Napoleonidów i Carrel stał się 
gorącym rzecznikiem zasad republikańskich Nigdy 
wszakże nie dał się porwać sądom skrajnym. Zawsze 
zachowywał polityczny rozum umiarkowania. Wywro­
towa burza socjalistyczna miała w nim otwartego 
przeciwnika.

W  r. 1830. założył wespół z Thiersem i Migne- 
tem pismo National. Wypadek teu był zenitowem 
powodzeniem Carrela.

Wkrótce potem wystąpił namiętnie przeciw or- 
donansom królewskim, a z tego protestu N ationala  
niosła  wśród skwaru lipcowego r. 1830. rewolucja, 
która wywróciła tron Burbonów. Carrel zgodził się 
na rząd nowy, ale w dwa lata później na czele opo­
zycji b i ł  taranem w fortecę nowego rzeczy porządku. 
O barwie jego politycznej wśród chaosu stronnictw 
rozstrzygała zwykle inspiracja chwili i był chwiejny, 
jak każdy republikanin francuski.

Stał wszakże zawsze na stanowisku zasady, pod­
czas gdy jego rywal, Emil Girardin, rozpoczął nada­
wać prasie paryskiej panującą dziś niestety cechę 
przedsiębiorstwa przemysłowego.

Pomiędzy obydwoma koryfeuszami przyszło 
wkrótce do gorącej utarczki, która się skończyła 
w  r 1836. pojedynkiem.

Zbrojne rozprawy honorowe wówczas we Francji 
nie były tarsą, jak od czasów Napoleona III. Carrel 
władał znakomicie szpadą i strzelał doskonale. Mimo 
to padł z śmiertelną raną z ręki Girardina i zmarł 
w  przeciągu 24 godzin.

Żył wszystkiego lat 36. Zainało, aby wielkim 
jakimś czynem politycznym odkupić omamienia i błędy 
krewkiej młodości. Jego następca w redakcji N atio ­
nala, Armand Marrast, został na falach rewolucji 
lutowej wyniesiony na szczyt drugiej rzeczypospolitej 
francuskiej, a jego starszy towarzysz dziennikarski, 
Thiers, stworzył trzecią republikę.

U stóp pomnika Armanda Carrela zawrzały na 
nowo namiętności stronnictw, a minister Spuller w czci 
dla publicysty zgasłego przed przeszło 50 laty, ujrzał 
tryumf zasad republikańskich i wezwał do unii wszy­
stkie obozy.

Z tego względu pomnik lyoński i polemika któ 
r s  się teraz toozy o sławę Carrela, mają znaczenie 
polityczne.

Teatr, literatura i muzyka.
“i Ł T c r w e

—  W i a d o m o ś c i  s t a r o ż y t n y c h  o g e o ­
g r a f i i  z i e m  p o l s k i c h  przez hr. Wojciecha 
Dziednezyckiego. Kraków, drukarnia Uniwers. J a ­
gi*/ i UI87.

11 ‘Aona ta praca hr. W. Dzieduszyckiego, mają­
cego pomiędzy polskimi areneelogami niewątpliwie 
najgłębsze klasyczne studja, jest odbitką z Rozpraw

i Sprawozdań wydziału filozoficzno-historycznego k ra­
kowskiej Akademii umiejętności.

Pomimo całego zasobu erudycji opowiada w niej 
autor sposobem zajmującym jak sobie ziemie dawnej 
Słowiańszczyzny, a w szczególności późniejszej Polski 
przedstawiali Homer, Pindar, Eschyl, Herodot, Hipo- 
krat, Arystoteles, Piteasz z Marsylii, Hekateusz z Ab- 
dery, jak one wyglądały w Argonautyce, poemacie 
przypisanym Orfeuszowi, co o nich pisali późniejsi 
historycy i geografowie jak Efor, Tymeusz Taurome- 
nita, Strabo, Pomponiusz Mela Dyonizy Perijegeta, 
Pliniusz, Tacyt, Maryn z Tym i Ptolomeusz.

Oprócz drobiazgowego zestawienia wszystkich 
wiadomości starożytnych, odnoszących się ściśle do 
ziem polskich, mieści zajmująca praca hr. W. D. ta­
kże wiele szczegółów, mających ogólną wartość geo­
graficzną, pojęć jamę mieli starożytni o ziemi, jej 
kształcie i rozmiarach itp.

Dla unaocznienia tekstu służy dołączonych doń 
czternaście mapek starannie autografówanych.

—  A r c h i w u m  k s i ą ż ą t  L u b a r t o w i c z ó w  
S a n g u s z k ó w  w Sławucie, wydane nakładem w ła­
ściciela, pod kierownictwem Z. L. Radzimińskiego, przy 
współudziale P  SLobieiskiego i B. Gorczaka. Tom I 
we Lwowie 1887.

Pierwszy tom tego pomnikowego wydawnictwa, 
mieszczącego w sobie dokumenta, tyczące się stosun­
ków Polski i Rusi, zawiera w sobie materjały dziejowe 
z lat 1366 do 1506. Do tomu tego dołączono wyko­
nane litograficznie podobizny znaków wodnych t. z. 
„Księgi Beny" tj. znanego pod tą nazwą zbioru do­
kumentów w odpisach z archiwum ostrogskiego i 
dwunastu pieczęci na dokumentach oryginalnych.

—  „ P r i n c i p e s  d e  l a  p o l i t i q u e “ Intro- 
duetion a 1’etude du droit public contemporain, Ham- 
bourg 1887. Jestto przekład dzieła znakomitego pro­
fesora uui wersytetetu monachijskiego, Holtzendorffa, 
dokonany na język francuski przez Ernesta  Lehra, 
radcę legacyjnego ambasady francuskiej w  Szwaj- 
carji.

—  „ S t a n o w i s k o  W a l e r j a n a  K a l i n k i  
w historji polskiej“ studjum Władysława Smoleńskiego. 
Warszawa T. Paprocki i Spłka 1887. Autor stawia 
wysoko zmarłego historyka jako pisarza, lecz potępia 
stanowczo cały jego kierunek historyczny. Sąd swój 
o Kalince kończy temi słowy: „Szukał prawdy, lecz 
jej nie zna laz ł ; konkluzji, którą uważał za główną 
zdobycz swych badań, nie dowiódł. P ragnął goić rany 
chwili obecnej i lepszą fundować przyszłość ; nic je­
dnak nie zabliźnił, niewiele zbudował, albowiem nie 
zdołał pochwycić prawdy. Moi-alLowaniem nudzi nie 
naucza ; pesymizmem demoralizuje, nie zaś, jak przy­
puszczał, ducha podnosi. Stworzył szkołę histo-yczuą 
krakowską, to przecież najmniejszą przynosi mu chlu­
bę. Życzyć należy literaturze polskiej jak najwięcej 
głów takich i tałentów jak Walerjan Kalinka, lecz 
najmniej zwolenników jego historjozofii".

—  A n t o n i  P r o c h a s k a .  Konfederacja Spytka 
z Melsztyna. Lwów. Nakł. Gubrynowicza i Schmidta 
1887. Autor znany z wielu cennych szkiców histo­
rycznych opowiada w tej książeczce zajmująco epizod 
z czasów niespokojnych po śmierci Władysława J a ­
giełły, malując nam w świetle prawdy dziejowej kon­
federację korczyńską i jej twórcę Spytka z Melsztyna. 
którego historyk tej epoki, Długosz, jako należąey do 
przeciwnego Spytkowi stronnictwa, przedstawił w bar­
wach zbyt ponurych.

— „ P r o g r a m  s p o s t r z e ż e ń  p s y c h  i- 
c z n o - w y c h o w a w c z y c h  nad dzieckiem od nro- 
dzenia do 20 roku życia“ . Przewodnik, ułatwiający 
poznanie dziecka przez J .  W ł Dawida. Warszawa. 
T. Paprocki i Spółka 1887. Uczony autor zebrał 
z nadzwyczajną skiupulatnością w 500 punktach kwe- 
stjonarjusz spostrzeżeń, za pomocą Których można ba­
dać fizyczny i duchowy rozwój dziecka, jego zdrowia, 
umysłu, pamięci, uwagi, zasobu wyobrażeń, wyobra­
źni, rozumu, mowy, uczucia, ruchów i woli. Jestto 
dla rodziców i peaagogów cenny bardzo przewodnik, 
jak mają badać rozwój dzieci i zbierać materjały do 
tej wielkiej umiejętności, którą przyszłość musi wy­
dać, tj. do istotnej psychologii, opartej na ścisłych a 
licznych obserwacjach.

—  „ K i l k a  u w a g  o s t o s u n k a c h  h a n ­
d l o w y c h  G a l i c j i  z W s c h o d e m "  skreślił 
Teodor Neumann. Lwów 1887. Autor, będący kon­
sulem austrjackim w Kaiiz,e dał tu krótki pogląd na 
możność korzystnego wywozu niektórycn artykułów 
z Galicji na Wschód jak np. rękawiczki, portmonetki, 
torby podróżne, wyroby konfekcji krawieckiej, bielizna 
inęzka i damska, wyroby szmuklerskie, papier w wiel­
kiej ilości, piwo, wyroby snycerskie i koszykarskie, 
zapałki, spirytus, szkło lichszych gatunków itd. Dat 
statystycznych nie przytacza p. konsul żadnych, wska­
zuje tylko odpowiednie drogi handlowe.

—  B i b l i o t e c z k a  „ Ż y c i a " .  Przy piśmie 
perjodycznem warszawskiem „Życic" wychodzi na­
kładem T. Paprockiego i Spółki biblioteczka, mie­
szcząca w sobie przekłady arcydzieł literatury zagra­
nicznej. W dwóch tomikach tej biblioteczki, które 
mamy przed sobą, zamieszczono : powieść Antoniego 
Juliusza Barrili, pisarza włoskiego, p. t. „Jak sen“ 
przełożoną z oryginału przez Emilię K. i głośny 
w swoim czasie dramat liryczny poety angielskiego, 
Shelleya, druha Byrona, p. t. „Prometeusz rozpętany" 
w pięknym przekładzie Feliksa Jezierski, go.

—  „ P e r e ł k i "  wiązanka wierszyków dla polskiej 
dziatwy Stanisławów 1887.

Pp. Stanisław Tokarski i Szczęsny Zahajkiewicz wy­
dali pod tym tytułem utworki poetyczne, drukowane już po 
największej części w wydawanem w Stanisławowie 
pisemku dla dzieci p. t. „Światełko." Nie każda 
rzecz pedagogiczne jest oraz i poetyczną, i w tym 
zbiorku zatem są poezje mające przedewszystkiem 
wartość dydaktyczną, a mniej polotu prawdziwej po­
ezji, wszystkie jednak owiane są poczciwą myślą 
wpływania uszlachetniająco na młode umysły polskiej 
dziatwv Książka wydana jest wspaniale i n 4 o n a  pię­
knym papierze popielatym i ozdobiona oddzielnie od- 
bitemi i bardzo udatnemi "drzeworytami.

—  D z i e ł a  „Oesterreichisch -ungarische Monar­
chie in Wort und Bild,“ wydawanego pod patrona­
tem arcyks. Rudolfa, ukazał się zeszyt 42, tomu po­
glądowego szesnasty, zawierający dalszy ciąg „Dziejo­
wego przeglądu monarchii^ austro-węgierskiej" przez 
Henryka Zeissberga. Dział illustracyjny zawiera w y­
bornie wykonane wizerunki cesarzów, od Józefa I. 
do cesarzowej Marji Teresy, palatyna Palffy’ego Ger­
harda van Swieten itd.

— W K r y n i c y  przedstawiono niedawno trzy­
krotnie z wielkiem powodzeniem prześliczny poemat 
dramatyczny A. Urbańskiego „Ksenja" („Szumi Ma- 
rica").

—  P r e m i a  t e g o r o c z n a  zjednoczonego to­
warzystwa sztuk pięknych zawierać będzie : „Kupcy 
w Kairze", akwarela F a ł a t a ; „Nowicjuszka", rysu­
nek Stachowicza; „Z kolędą“ Pociechy; „Pieśń", 
drzeworyt z obrazu M atejk i; portret Kraszewskiego, 
Pochwalski.

—  A n d r i o l l i ,  znakomity rysownik polski, ba­
wiąc w ciągu tegorocznego lata na Wołyniu, powię­
kszył swą tekę kilkoma cenneml rysunkami. Zwiedził 
on między innemi starożytny zamek Radziwiłłowski 
w Ołyce. Rysunek przedstawiający tę piękną budowę, 
ukaże się zapewne w jednem z pism ilustrowanych. 
Zamek ołycki jest dziś już prawie zupełnie odbudo­
wany z gruzów.

Dział ekonomiczny.
S t o s u n k i  h a n d l o w e  A u s t r j i  z  A n g l i ą .

K onsul aus tr jack i  w Lonlyn ie  radca  ministr .  br. 
K ra jif  wydał do kupców poddanych austro-węgier­
skich  m ieszkających  w Anglii odezwę, zapraszając  
ich do wzięcia udziału  w obradach nad potrzebą 
za łożen ia  w Londynie aus tro-w ągierskioj izby h an ­
dlowej. Świat kupieck i przyją ł tę  wiadomość b a r ­
dzo przychylnie.

M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  k o l e i  ż e l a ­
z n y c h .  Gdy przed dwoma laty Belgia obchodziła 
półwiekowy jubileusz swych kolei żelaznych, zaprosił 
rząd belgijski wszystkie rządy i zarządy kolei żela­
znych wszystkich krajów do wysłania swych delega­
tów na mający się odbyć w Brukseli międzynarodowy 
kongres kolejowy. Wezwaniu temu stało się zadość, 
kongres odbył się, a na nim powzięto szereg ważnych 
uchwał, które dały impuls do wielu ulepszeń i ro­
zwoju linii żelaznych. Równocześnie uchwalił koigres, 
aby odbywać perjodycznie takie zebrania i mianował 
komisję międzynarodową, której poruczył zorganizo­
wanie drugiego kongresu kolejowego. Na podstawie 
uchwały tej komisji odbędzie się w roku bieżąoym 
drugi z rzędu kongres kolejowy, mianowicie w Medjo- 
lanie w czasie od 17. do 25. września. Reprezen­
tanci rządu włoskiego i belgijskiego będą przyjmować 
delegatów, których zgłosiło się dotychczas przeszło 
300. Na kongresie reprezentowanych jest ogółem 
140 zarządów kolejowych, pod których administracją 
pozostaje około 120.000 kilometrów kolei żelaznych. 
Kongres, któremu zostanie^ przedłożonych do obrad i 
uchwał 32 pytań, rozpad: się na 5 sekcyj i one to 
przeprowadzają najpierw dyskusję nad pojedyńczemi 
kwestiami. Sekcja dla pociągów i materjałów bada 
pomiędzy innemi sprawę opału, ogrzewania, oświetla­
nia wagonów, ulepszenia lokomotyw, węszcie sprawę 
udzielenia premij personalowi kolei żelaznych. Sekcja 
dla ruchu zajssuje się sprawą ulepszenia pociągów 
osobowych i towarowych ; sekcja dla toru kolejowego 
bada pomiędzy innemi sprawę progów metalowych, 
użycie stali przy Dudowie mostów, zarządzenia prze­
ciw zawiejom i śnieżycom i t d . ; czwarta sekcja ma 
zadanie zastanawiać się nad kwestjami ogólnemi, 
w pierwszym rzędzie personalnemi; piąta wreszcie 
sekcja zajmuje się kolejami drugorzędnemi, lokalnemi 
i wioynalnemi, przyczem na koLgresie medjolańskim 
ma wziąć pod rozwagę także sprawę pociągów poru­
szanych zapomocą elektrycznośoi.

L o s o T ra n f a .  Z losów 3 %  „Boden-Credit" p a ­
dły główne wygrane na następujące serje i numera: 
Serja 2562 nr. 82 wygrywa 50.000 zł. w. a. Serja 
3374 nr. 39 złr. 2.000, serja 1780 nr. 79 i seija 
3177 nr. 69 po 1000 zł. Dalej wyciągnięto serje 
amortyzacyjne : 222 244 301 1897 2168.

S e r b s k i e  l o s y .  Przy ciągnieniu dnia 14 bm. 
wyciągnięto serje 2030, 4145, 5242, 6408. W ser- 
jach tych padła główna wygrana 100.000 franków 
na serję 2030 nr. 7, 10.000 franków na serję 414h 
nr. 19, 4.000 franków na serję 5242 nr. 31. Po 
1000 franków wygrały serja 2030 nr. 37 i serja 
4145 nr. 29 ; po 500 franków serja 4145 nr. 41, 
serja 5242 nr. 5, serja 5242 nr. 15, serja 5242 nr. 
18 i serja 5242 nr. 36.

L o s y  p r e m i o w e  w ę g ie r s k i e .  Przy ciągnie­
niu d. 13. bm. wyciągnięto następujące s e r je : 93 198
663 783 809 973 1166 1241 1541 1664 1668
1783 1852 2256 2287 2465 2981 3658 3840
4147 4175 4233 4441 4467 4577 4831 4943
5482 5611.

Główna wygrana 150.000,'zł. padła na serję 1783 
nr. 22; 15.000 zł wygrała serja 1852 ni. 4 3 ;  
5000 zł. serja 5611 nr. 10, a po 1000 zł. serja 198 
nr. 14, serja 783 nr. 49, serja 2981 nr. 15 i serja 
4577 nr. 27.

W i e d e ń  d. 16. sierpnia. Na targ dzisiejszy do­
wieziono nierogacizny: 1240 sztuk ciężkich bakonów, 
2236 sztuk średnich bakonów, 4120 sztuk warchla­
ków. Płacono za ciężkie bakony od 40 do 42 zł.,/ 
za średnie bakony od 37 do 40 zł., za warchlaki 
od 33 do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po­
datku.

W i e d e ń  dnia 16. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów galicyjskich 1364, węgierskich 1501, 
niemieckich 1118, razem 3983 sztuk.

Nierogacizny dowieziono a mianowicie: Cięż­
kich, średniociężkich i lekkich węgierskioh 3476, tu- 
aziez warchlaków galicyjskich 4120, razem 7596 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie opasowe 54 do 56 
osobliwe 57— 58, za woły paszowe 48 do 50, 51 —  
52 zł., za woły węgierskie opasowe 52 do 55, 56, 
osobliwe 57 do 5 8 ‘7 i zł., za woiy paszowe 47 do 
50 i za woły niemieckie 54, 56, 58 do 60 zł. 
wszystkie płacono za 100 kilo mięsa.

Za nierogaciznę, węgierskie ciężkie 39, 40 do 
41, śreaniociężkie 37 do 38, za lekkie 32, 34 do 
35 zł., tudzież za warchlaki galicyjskie 33, 36 do 
38 i 40 zł., wszystkie płacono za 100 kilo żywej wagi.

Do Preszburga dowieziono na ta rg  dzisiejszy 
1370 wołów.

Telegramy własne „Gazety N m i “
T a r n o p o l  d. 17. sierpnia. Mężczyzna, k tó ­

rego tu  pod za rzu tem  szpiegostwa politycznego w 
ub ieg iym  tygodniu aresztowano, i k tóry  w ykazy­
wał się paszportem , w ydanym  na imię Clayinga, 
m a się w istocie nazywać Atlass i być rosy jsk im  
sz tabskapitanem , oraz kom endantem  kom panii  w 
Mohylewie. Aresztowany zeznaje, że w łada  języ ­
k iem  rosyjskim, do czego zrazu nie chc ia ł się 
przyznać.

B e r l i n  d. 17. sierpnia. P ro tes tow i R osji  i 
wywodom półnrzędowej Nordd. A llg. Ztg. p rz y ­
pisuj? tu  jedynie teoretyczne znaczenie. Z as t rze ­
żenia w obronie t r a k ta tu  berlińskiego m usia ły  być 
uczynione, lecz w tute jszych kołach politycznych 
nie obawiają  się, ażeby miały one pociągnąć za 
sobą sku tek  praktyczny. W szystko będzie zależało 
od zręczności i stanowczości ks. Ferdynanda.

B e r l i n  d. 17. sierpuia. Pó łurzędow e p ism a  
niem ieckie  po tęp ia ją  wycieczki Czechów prze­
ciwko m in is trow i Gautschowi. Nordd. A llg . Ztg 
nazywa je  „pustym  hałasem  i niespokojną akc ją  
separa tys tyczną"  Czechów.

W e n e c j a  d. 17. s ie rpnia.  T u te jsza  zmowa 
gondolierów i piekarzy została  w drodze ugodo­
wej załatwioną.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 18. uierpnii 1887.

L w ów : pszenica 6 35 do 7.10, żyto 4.50 do 5.— 
jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.50 do 4.—, groch 5.— do 
7 75, wyka 3 75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, lnianka

—  du —.—, ksniozyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l: pszenioa 6.65 do 7.—, żyto 4.45 do
5 '— jęczmień 3.75 do 6 20, owies 3.40 do 3.95, groch 
5. -  do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9. -  ao 9.60, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
koniczyna b iała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzku 45.

F o d w o tcczy sk a : pszenioa 6.50 do 6.80, żyto 4.80 
do 4.85, jęezm. 4.— de 6.—, owies 8.50 do 4.—, f>r°®h
4 50 do 7 . - ,  w y k : 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9 50, 
luianKa —. de —.—, koniczyna czerwona 25..— do 40.—, 
koniczyna b iała 40.— do —.—, koniczyna szwedzks —.— 
do — .—.

J a r o s ła w : pszenica 7.— do 7.50, żyto 4 60 do
5 15, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4. ,
4 50 do 6.50, wyka 3.75 d j 5 . - ,  rzepak 9 . -  do 10.—
lnianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —■—, koniczyna ezwedz.
- db

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów 20-— do 50.— nomi­

nalnie. Nowy chmiel od — ®a kilo.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 2450 do

25.15.
Usposobienie wyczekujące.

Umm „ G a ły  M m i " .
(Z biura korespondencyjnego).

W i e d e ń  d. 18. s ierpnia.  Fremdeńblatt kon­
statuje, wbrew odnośnym, n ieprawdziwym donie­
sieniom, że wszysey konsnlowie w Rnszczuku w cza­
sie przyjęcia ks. Koburskiego ani nie wywieszali 
chorągwi, an i nigdzie nie występywali urzędownie, 
an i też nie wyszli ze Btanowiska ścisłej rezerwy.

W i e d e ń  d. 18. s ie rpnia.  A rcy ls iężn iczka  
M a r ja  Józefa  powiła wczoraj przed po łudniem  
szczęśliwie syna na zam ku PerseDburg.

W i e d e ń  d. 18. s ierpnia. Polit. Corr. donosi 
z P e te rsbu rga ,  że od niedawna odbywa się bez 
rozgłosu znaczna redukcja  efektywnego stanu 
wszystkich rodzą ów broni w arm ii  rosyjukiej, i że 
oficerom i żołnierzom czynnej a rm i i  urlopy jak  
najchętniej byw ają  udzielane. N a tom ias t  roboty 
około fortyfikacji  Podola, mianowicie koło Łucka 
i Równa postępują, roboty ziemne są już  rozpo­
częte ; oprócz tego rozpoczęto budowę czterech 
wielkich kasarń  koło Holeszowa.

B u d a p e s z t  d. 18. s ie rpnia.  Królowa se rbska  
przyby ła  tn popołudniu, powitana serdecznie przez 
króla i następcę tronu. Królestwo zaoawiło go ­
dzinę w dw orskim salonie poczekalnym, poczem 
królowa z nas tępcą  odjechała do Badenu, a Król 
powrócił do Csorbafuerdo.

P e t e r s b u r g  d. 18. s ie rp n ia .  Journal de St 
Petersb., s tw ie rdza jąc ,  że Rosja w y s to so w a ła  do 
P o rty  p ro te s t  przeciwko wyborowi i przybyciu  ks. 
K obursk iego  do B u igar j i ,  zam ieszcza  d łuższy  
a r t / k u ł ,  w ym ierzony  przeciw  całej ak c j i  ks .  K o ­
bursk iego  ja k o  L arnszające j  t r a k ta t  b e r l iń sk i ,  i 
ko n s ta tu ją cy ,  że ca ła  odpow iedz ia lność  za to 
sp a d a  w yłącznie  n a  księcia .  O dnośnie  do ż ą d a ­
n ia  P o r ty ,  k tó ra  up rasza  mocarstwa o radę, ja k  
k w est ję  b u łga rską  rozwiązać, sądzi Journ. dt St. 
Pet., że żadne  z m oca is tw ,  podobnie ja k  Rosja,  
n ie u zn a  w ażności  w yboru  ks. K ooursk iego , a 
tern m n ie j  legalnośc i  ak tu ,  k tó rym  rządy  E u łg a -  
r j i  sobie p rzyw łaszczy ł.  Journ. de St. Pet. pyta 
się ; Czyż m ożna is to tn ie  p rzypuszczać,  że Rosja, 
gdyby  m ocars tw om  podobało się aprobow ać n a ­
ru sze n ie  traKtatu berlińsk iego , p rzy ję łab y  no s ie ­
bie sam a je d n a  obronę ty c h  re sz tek ,  k tóreby  
wów czas z t r a k ta tu  p o z o s ta ły ?  O rgan  p e te r sb u r ­
ski w skazu je  w końcu, że książę  K obursk i ,  do ­
póki baw ił  w E b e n th a lu ,  zap ew n ia ł ,  że p rzyby­
cie jego  do Sofii, u s tanow ien ie  um iarkow anego  
rządu i w ydan ie  ogólnej a m u e s t j i  sprow adzi po­
w szechne  uspoko jen ie .  Dziś n ie  m a  jnż  o tem  
mowy, K siążę, oddawszy się w zupe łnośc i  r e j e n ­
tom i m in is trom  w czorajszym , n ie  będzie m ógł 
s taw ić  im zapory, ażeby prow adzil i  dale j  swe 
dzieło  n ie n aw iśc i  i zem sty .  Oni także mieli od­
radzić  księciu ,  iżby n ie  p ro s i ł  Rzym u o b ło g o ­
s ław ieństw o ,  ja d ąc  obejm ow ać rządy nad  lu d e m  
p raw osław nym .

L o n d y n  d. 18. s ierpuia.  A resztow ana w Co- 
yes M aty lda  Drouin została  jako  n iewinna uwol­
nioną.

B a b e l s b e r g d .  18. sierpnia. Cesarz nie udzie­
la ł  dziś andjencyj z powodu przeziębienia, powsta­
łego w skutek nagłych zm ian powietrza.

S ofia  d. 18. sierpnia. W edle  ajencji  H ava-  
sa, j e s t  in te rp re tow anie  proklam acji księcia Ko­
burskiego przez N ordd A llg. Ztg. zupełnie mylne, 
gdyż ksiąze Koburski dał  mocarstwom wyjaśnienia 
Drzed przystąp ien iem  do swej podróży, a wylądo­
wawszy w W iddyuiu  zapewnił su ł tana  o swej wier­
ności i lo jalności.

W  tnte jszych kołach rządowych zaprzecza ją  
stanowczo ażeby książę nosił się z ja k ie m ’ idea­
m i niepodległości.

I I I .  L is ty  d łużne  m  100 d .

£ 6 pr.) 3%
2*/,7o • •

Gal. i Buk.

47.—
41.—

5 0 .-
4 4 -

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z  d. 17. sierpnia.

W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo od zł. . 
od zł. — .— , żyto od z ł -  — do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 27.—  zł. do 27 25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł, 6.85 do zł. 6.87; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 149.75
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 72 .—  m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
46.60 fr.; o l e j  rzepakowy .—  tr.; sp iry tus— .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł — .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.95, na sierp. 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15.1/*. 
Niwy-York 6 Filaaelfi t  6

P rzyjechali do L w ow a
dnia 18. sierpnia 1887:

Hotel Angielski. K. Doliński z Rzeszowa. M. Sli- 
w ińsH  z Niesłuohowa. K. Stupm cki z Buezacza. A. Zim- 
rasz z Brzeżan. L H aylling x Krakowa. T Milewski z 
Przem yśla

Hotel Francuski. G. br. Poltenberg z Brzeżan. 8. 
Lóweusohn z Tarnopola. A. R ettinger z Krakowa. E. 
BozwŁr.owski z Wiązowy. F. Janser z Wiednia. W. Gtt- 
termann z Nory mbergii. S. Herz z W iednia. J. Jodko z 
łtoeji. c Łazarski z B h ły . F. Bayer z Wiednia.

Hotel Zorża. B L&ndmann z Moskwy. J. Jędrzejo­
wie* z Żurawice. A. Garapieh z Popowiec A. Garapich z 
Berezowicy.

. 104.— 105.—
. 1 0 0 .- 101.—
. 103.50 105.50
. 94.50 96 50

. 17.50 19.50
, 28 50 81 —

. 5.82 5.92
. ! .90 6.00
. 9.92 10.02
. 10.23 10 33

1.54 1.64
. 1.09 1.11
. 61.40 62.10

Wiadomości giełdowe.
Lwów duia 18 sierpnia. (Z Izby handlowej.)

I .  Akcje u  sztuk*,.
płacą

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zl. m k. . 211 25
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska................................ 222 75
Banku hypoteoznego gal. po 200 zł w. a. 275.— 
B aa lu  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211 —

I I .  Listy nastawne za 100 złr.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/0 . . -----

„ » „ 5*/» • 99.75
» gal. 5*/» wyl. 10*/. pr. 102 75

Banku kraj wego 4'/,°/< los. w 51 1. . - 96 —
Towarzystwa kred. eralie. 5 * | , ........................101.25

„ kredyt, gal. ziem. 4°/, . . - 95.50
„ kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 10125
„ kred. g. ziem. 4°/0 lo*. w 41'/, 1- 92 75
„ kredytowego gal ziem. 4V,#/o

lo*. w 52 1.................................  99.—
„ kred. gal. aiem. 4*[, lor w 56 1. 92 25

żądają 
214 50
225 75 
2 8 0 .-  
216 —

*00.75 
103.75 
97.— 

102 25 
96.50 

102 25 
93 75

100. _  
93.25

Gal. Z. kred włoś. w iikw.
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°,
Ogóln. roln. kredyt, zakf. dla

6°/0 los. w 15 l a t ...........................
IV . O bllgi m  100 z l.

Indemnizaeyjne gan o /j. 5%  m. k. . .
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. .
Pożyczka krajowa 1883 4 '/,°/0 . . . .

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ...............................
Losy miasta S ta n is ła w o w a .....................

V I. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i .....................................
D ukat oeeareki ..........................................
N a p u le o n d o r ...............................................
Półimperj&r r o s y j s k i ................................
B ubę' rosyjski s r e b rn y ...............................
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ..........................
100 marek n ie m ie c k ic h ..........................
Srebro za 100 z łr.................................................—.— —.—
Kupony w s r e b r z e ................................ . —. -  —.—

W iedeń dnia 18. sierpnia, god-zina 10 min. 30 przed 
południem. Akeje kredytowe 282.15. Anglo - austrjaekie. 
—. —, Unionbank 208.—, Kolej Kar. Luaw. 21225, Ko­

lej południowa — —, Benta papierów . —.—  5*1, Galie, 
hip. listy  zast. prem. — . 4‘/,° |, Galicyjskie listy  za­
stawne Banku krajowego 96.—, 4’/,•/, gal. potyczka kraj. 
z 188? r. — , 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne —.—, Węg. 
4*/0 renta złota 100 57, Napoleondor 9.96. Bozyj. ban­
knoty — , Usposobienie słabe.

B erlin  dnia 17. sierpnia godzina 4 min. 50 popoł. 
Boeyjs. banknoty 178 75, Akeje kredytowe 459.50, Lom­
bardy 135.50, Galicyjskie 86.70, Pożyci, wschód. 54.80. 
Auetrj. banknoty 162 30

P a ry ż  8•/, Benta 81.60.
W iedeń dnia 18. sierpnia godz. 1 min. 45 popoł. 

Alplny 21-- Węg. akcje kr. 288.75 Anglo-Austr. W7.25. 
Unionbank 208.—, Kolej Kar. Lud. 212 75, Nordbahn 250 —, 
Kolej Połud. 82.—, Kolej Alfóld 182-25, Kolej p. K bli. 
226.—. K elej lw.-ozern. 223-75, Węg. Nordost. 165.50. 
Wiedeń. Commun. 12T.75, Tytoniowe —.—, GaUcyj, 
indtm niz. 104.50, S lbetal 167-—, Wąg. eis. losy r. 124.60 
Lanaerbank 222 50, złota renta węg. 4°/, lCO.t>5, Bank- 
yerein 91.50, Rosyj. rubel papier. 1.10- Losy wągier, 
121.50 Kredytowe —,—. Usposobienie: słabe.

Rubryka t,Nadesłaae“ nie pochodzi od Bedakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za ni? nie przyjm uje

NadesSane.

W s z e l k i e  l o s y
n ąd ow e i prywatne

kupują i sprzedają pod uajkorzystniejszem i w arunkam i

S O K J k L  i L I L I E  I*
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji w ykonają się bezzwłoczni* 
bet doliczenia prowizji.

S t w i e r d z o n o  p r z e z  b u r m i s t r z a .  Tarnopol w Ga­
licji. Pańskie ełueznie za wyborne uznane aptekarza B. 
B randta pigułki szwajcarskie wyleczyły mię zupełnie z 
kataru żołądkowego, używanie innych różnych środków 
były nadaremne. . .łfiskie pigułki cenne będę zawsze mień 
u siebie. L o u i s  e G a c o n .  Stwierdzam burm istrz (L. S.) 
Aptekarza B. B randta  pigułki szwajcarskie są pudełko 
po 70 et. do nabycia w aptekach, uważać jednak należy 
na biały krzyż w czerwonem polu i podpis B. Brandt.

Objęte d’art-Curiositśs.
S t a r o ż y t n e  p r z e d m i o t y  p r z e m y s ł u  poszukuję do
kupienia, a to :  naozynie srebrne, biżuterje, zegary, ta­
bakierki, pierścienie, kość słoniową i rzeźbę w drzewie, 
poroelanę 'iCwrską i saską, majol kę, przedmioty emailo- 
wane, dzbany, szkło, misy, k rysz ta ł górski, marmur, broni, 
żelazo i wyroby cynowe, starą broń, meble, gobeliny, ko­
bierce, kopereztychy, monety, w ogóle doorze zachowane 
przedm ioty eztuki wszystkich epok i krajów.

Zlecenia przyjm uje : Msr. J o s e f E g g e r  w Pa­
ryżu (7 rue Pigalle).

Obecnie we Lwowie w hotelu Langa nr. 50. od 2—5 
godziny po południu

W szech nauk lekarsk ich

S r .  3 ^ .  K s t Ć L e r r

l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i
m ie sz k a  u l ic a  S y k s tu sk a  8, —  o rd y n u je  od 3— 4

Zmiana lokalu.

Dom bankowy w e Dom komisowy

kantor wymiany L W O W I E spedycyjny

p r z e n ió s ł  b i u r a  sw oje  

d o  g m a c h u  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  
z i e m s k i e g o

ulica Karola Ludwika 1.

3 ? o c i Ą g r i  I c o l e j o T K r e .

Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.

>13o  ł-c
o

m  1-0
o . o

Ł *•« e> 5“ Tl-I 0 “ S3f §
Do Lwowa przychodzą: i ’-*5°* %Q oo

n  2 .  
f  J ta oq

CD
H  r SP o"-*’<?o<)

Z Krakowi . , . 
„ Poawołoezyek . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . •

5-50
10-24
1010
10-3

9 27 
3 0 5 U P 
2-28 1 
3-35J i - i

11-35 8-58 
3-50 2 15 
319  
3-3J’

0.34
Zt 7,iu. 

wody

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoezysk . . 
„ Podw z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
6  10 
6-22 
6-20

410
i0’25i
10-55 5 !
11-06J §•!

4-50
12-38
1-08

12-22

2-25
4-08

7 58
Do Zim. 

wody

Przychodzą do S ta ­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 9-34 G-35, K 5-20
Odchodzą ze S ta ­

nisławowa :
l . l l\  O CD /©  © 
I fti  

9-351Do Lwowa . . . . .6-36 9-29
Ho Lwowa przychodzą :

Z (Jhyrowa, S tryja, Stanisławowa, H ueiatyna i Ł&- 
wocznego pociąg osobowy god*. 1 m. 35.

Z Chyrowa, S try ja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59.

Z C"yrowa, Stanisławowa, S try ja i H usiatyna po­
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lrtowc odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buezacza i Hu­

eiatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.
Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7  m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g- 6 m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbam i ozna­
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano



GA ZETA NARODOWA z P ią tku  19. Sierpnia 1887.

Iii F A R B Y  O L E J N E
w najlepszym  pokoście t a r t e ,  gotowe do użytku i szybko 
schnące do m alowania d rz w i , okien, ś c ia n , sufitów, podłóg, 
schodów, dachów, domów, w e ran d , sprzętów ogrodowych i 

gospodarczycn , narzędzi rolniczych i t .  p.

olejno-lakierowe i bursztynowo-lakier.owe
nadając^ kolor i połysk za jednorazowem 

pociągnięciem i szybko wysychające.

ictPfejF i©  fasad
rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 

budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów
krajowych i  zagranicznych do robót wewnętrznych, 

zewnętrznych, do drzewa, żelaza i  srór.

P « .  D Z  A  JR
wszelkie gatunki, z najlepiej renomowanych fa­

bryk sprowadzane 
poleca

R y n e k  1. 3 S  w e  w ł a s n y m  d o m u .
N a żądanie w ysyła chętn ie  b ezp ła tn ie  wzory z podaniem  c e n , oraz i k o m ple tne  cenniki towarów składów

swoich porto franco.

Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“ I I

!
&
%

Zawiadamiam niniej°zem interesowa­
nych, że jak dotąd, tak i na nadcho­
dzący rok szkolny. przyjmuję ucz­
niów szkól średnich na stół i mie­

szkanie z korepetycją. Obecnie mam je-j 
izcze dwa miejsca. Mianowicie uczniowie 
mający zamiar wstąpienia do któregol- 
wiek z wyższych zakładów wojskowychl 
otrzymają gruntowne przygotowanie z na 
uk matematycznych i języków francuskie­
go i niemieckiego , przedmiotów przy 
wetąpnym egzaminie do poinienionych za­
kładów szczególnie wymagsnych. Owdo-: 
wiawszy, powierzyłem zarząd domu mojej 
kuzynie, wdowie po inżynierze kolejowym. dc> 

Henryk M ilewski, 
b. wychowaniec akademii w 

obecnie nauczyciel języka francuskiego 
p. IV. gimnazjum. Ul. Sakramsntek 1 B

o
oj

HANDEL 
Jana Kordeckiego w Złoczowie

potrzebuje

praktykanta.

S i e - w z i l i r i
r z ę d ó w  o

jednostajnego zas iew u. dostarczają 
w największym wyborze najrzetelniejszego 

wykonania i po nader tanich cenach 
od 150 zł. i wyżej

U M R A T H  i S P Ó Ł K A
fabryka maszyn roln iczych  

w  P rag  - B u b li a.
Ilustrowane katalogi gr.itis i franko 
Główny skład dla Galicji we Lwowie 

ulica Gródecka l. 61 pod własną firmą.

Poszukuje się

k #  »  a *  y r
do dwojga dzieci, 03ooy starszej i wy­
kształconej. Zgłosić się należy: p łaci 

Halicki nr. 10 na dole.

■A

M i n r t 7 i p >  otrzy ma piękny porost b ro -1 
l i i i  U U l I C i .  <jy za użyciem prawdziwe-]
go R0B0RANTIUM. Jedyny środek przeciw |
wypadaniu włosów i do bujnego porostu
Długoletnie sprawdzona specjalność, Cenall
1 złr. 1.50. J .  Gr lich w Bernie. Weil
Lwowie w apt. Z Ruckera. 1377 3-121

V 9595Sb

vm
rów nni  mie i

Zgłoszenia do właściciela. Pierwszeństwo 
otrzymają ei, którzy mają już małą

praktykę. 3224 1—3 Tekturę

ska 37. 2294 4 0 - ?

Pt y f f i  f S S J S Ł & S i L i d° pokrywania dachów
*> leer p o f u m ,  

Carbolineum
taniej jak wszędzie, poniewiż sprowadzane 

całemi wagonami, poleca

Skład fabryczny

A LO JZ EG O  H ttB H E R A
L w ó w ,  

ulica Karola Ludwika 1. 13.

Realność
do sp rzedan ia  w B rzeżauach , blisko 
rynku  i szkół. W szelk ie  w arnuki 
korzystne . A d re s : w łaścic iel Teodor 

K uliczkow ski w B rzeźanacb .

podrożała w m ia­
s t a c h  portow ych 
od 30 do 50  złr. 
na 100 kilo i w

rów nej m ie rze  ceny d c ta jli-  
cznie p odnies ione być uiu szą , skoro 
ta sze zapasy w yczerpane zostaną. 
Doradzam zaopatrzenie się w  kawę 

j . s z r z e  |,u tanich  cenach
i poleeam 

w woreczkach 5-kilowych franko 
P orto r iko  zielona dobra zł. 8.40
K uba zielona, hardzo dobra „ 9.—
Cejlon  plantacyjna , bar dobra „ 10.
J a m a jk a  gruba mocna ,  10.40
St. Jago  najprzedniejsza „ 10.80
Wszelkie inne towary kolonialne zawsze 

pierwszej jakości i najtaniej, poleca
U  V  IN  D  E  J

St. Markiewicza
we Lwowie, w Bynku 1. 42. 
*OOOOCX:X)OOOOQŁ

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem X

Nadzwyczaj pięknie oddana

fotografia
przedstawiająca J. W. krcyksięcia Rudolfa 
z całem otoczeniem osób, bawiących w 
pałacu na terasie u JE . Włodz. hr. Dzie-’ 
dnezyckiego w Fieniakach.

Wielkość kartonu 37/33 c(m samej fo­
tografii 26/21 cim. — C .na  1 zł fcU c t  j  

Sprzedaż  i w y sy łka  ty lko •

w księgarni Feliksa Westa X
w Brodach. •

— •

Pszenica ruska ]
(zw ana D ouką), w ypróbow ana, z u a - J  
cznie w ydatn iejsza ja k  b an a tk a , przy- J  
te in  z iarno  ład n e  i duże. Z aleca sie •  
bardzo  do każdej gleby i k lim atu  J  
ja k o  w ytrw ałe  ziarno  ru sk ie . Tegoij 
roku w ydaje na kopę 130 k lg . z ia r-  < 
na zasiana w p ią tem  poln w koni 
czyniskn.

Dyrekcja dóbr
Państwa Kopyczyniecklego,j

poczta K opyczyńce , |*
przy jm uje  zam ów ienia p rzy  do łączę- [ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

muodpowiedui.go sadatkn. 500 m a r e k  z l o t e m

W . i ! ?  8 ,1 Z z0. 5 . ? r . k °  3 0 Cj [  “1 ' i e O W W -  "» S r (k^ “ > fir ju w e j  o fii., fia wure* uu. usunęła nieczystości naskórne, a t o : ple-
Gwarantuje się 
1. września.

W E  L W O W I E
Chorążczyzua 1. 22. 

otrzymał wprost od producentów i 
Ameryki południowej 

świeży t r a n s p o r t

cruboziarnistej wyśm ienitej  ka..  y
i sprzedaje takową 

p o  o s u l i  h a r t o w n e j
we Lwowie 1 kilo za 1 złr. 80 ot. 

na prowincji:
4*/* kilo 9 złr. 15 ct. franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

BwraaW " ,n.
n a  k op ice , s t e r t y ,  lokom obile 1 
m locarnic, wozy, okręty itp.

wyrabiają

Wolf Picks Sóhne
c. k. nprz. fab ryka  towarów tkanych 
i fab ry k a  m a te rji n iep rzem akalnych

Goltsch-Jenikau (Czechy).
1063 9 - 1 0

worek 30  ct. — ___
za dostawę do gi, ostudy, opalenie tw a rz y  i nie utrzy-

3225 2__3 mała płeć do starości białą i młodzień­
czo świeżą. To nie blausz i Cena 60  ct
Główny sk ład :  J, Grolich, w Bernie (Mo­
rawa ) We L w o w i e  w apt Z. Ruckera.
w Krakowie u W. Redyka, w Rzeszowie 
u J. S. a itu  . i Sp, 1107 5 —**

t o ó o - t i s r o w i i i j w e  zdrojowisko.
Zakład wodoleczniczy, 

K ą p i e l e  s ł o n e c z n e ,
p r z y j m u j e  p a c j e n t ó w  p r r ez  c a ł e  l a to 

Dr. Aleksander Medwey.

Ochrona i utrzymanie
SE wzroku!?;

Ważny najnowszy wynalazek
Rodenstocka centralnie toczone

sztia (Mapowe,
* * r  przez panów okulistów uznane 

za najodpowiedniejsze
OKULARY, OW IKIERY  

i LORNETY,
do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko 

u optyka

WE LWOWIE 
przy placu Marjackim,

jako w jedynie uprawnionym do sprze­
daży handlu dla Galicji 

po stałych cenaon  fa b ry c z n y c h .

Szkła tego rodzaju są w wyrzniętyn w 
obwodzie szkła rowku opatrzone czar­
ną diafragmą, w skutek czego nie do­
puszczają one do fatszywego łamania 
promieni. Sporządzone są z najtward­
szego i najwytworniejszego szkła, we 
wszystkich możebnych fasonach.

W  Zamówieuia na okulary lub cwi- 
kiery diafragmowe załatwiają się od­
wrotnie, należy jedynie podać , do j a ­
kiego celu mają one iiużyć , do czy 
tani- lub pracy, czy na oddaleń e, 
wystarczy także podanie dotychczas 
używanego numeru, także wieku osoby

Najnowsze i najlepsze patentowane

RODENSTOCKA
BAROMETRY METALOWE

z podwójną wskazówką niebieską 
i o potrójnej sk.tli

dli gospodarzy i turystów
jako wyśmienite przepowiednie uietio- 

cologiczne od 4 zI i wyżej, również 
do nabycia 

w yłączn ie  w a u to ry z o w a n y m  d la  Galicji 
handlu

Maurycego Boscowitza
op tyka  1 m ech a n ik a ,

we Lwowie, przy placu Marjackim. 
229 7  3 - ?

4000000000000*

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

wydaje 1772 14—1

A S T G N i T T  K A S O W E

4% z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5°o z 90-dniowym wypowiedzeniem

Dyrekcja.Przedruk nie będzie opłacony.

O '

fm  ł o t r  a / /  s k ł a d

W  A O ło m u n ie e k ie g o
nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny

w e  fla szk a ch  I b o c zk a c h , u

Eliasza HERTERA
we Lwowie , ulica K opernika, liczba 8. 2123 4—?

w e Lwowie plac Halicki 2 —  w  Czerniow cach ul. Główna 17.
otrzymał

KOŁDRY WEŁNIANE litewskie
w pow abnych deseniach po cenie od zł. 7 50 do 23 zł. za sz tukę.

p o l e c a

w ypróbow an e i  n iezaw odn e śro d k i  
kosm etyczn e  

odszczególnioue 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Woda ateńska, y j / . f t Ł ”'' £ £ ■ * '

Olejek chino-tanino wy.
flaszki możnr. spostrzedz skutek — Cen* 1 zł 20 ct.

Esencja miętowa do płukania nst, “S io T
rzeźwiającego sinanu i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a  ua dziąs ła  
l zęby — Flakun 50 ct.______________________________________

Proszek roślinno- alkaliczny, ŵcf f izeeP1rłową
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct.

ORlENTAlJNA (pudr płynny)
nadaj,  twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konser iuje 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

H h t ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  i !
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelihatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych : ul. K oper­
n ik a  1. 3, h o te l E u ro p e jsk i i u lica H a lick a  róg W ałow ej. W  K R A ­
K O W IE  Sukiennice 1. 20. W C ZER N IO W C A C H  R ynek  1. 2, 

oraz we w szystk ich  p ierw szorzędnych sk lepach  i ap tek ach .

3000000000

z p raw dziw ych  fran cu sk ich  pap ierków  eygnretow ych

Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l a o  M a r j a r j u .1 1 . 8  ,  I .  p i ę t r o .

  Sprzedaję w pudełkach i bez pudelek. — Cena za 1000 tutek 1 zł 20 ct. 1
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 21)00 sztuk, 

nie epłacają kosztów opakowania.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteż! 

Tutki zwan# Yirginla (ze słomką do ust).

• o o o a a G o o ^ o o s o o o o o o o o o o o o e

•  Wszelkie papiery ■wartościowe ^
&  « * » « »  wm « -  l j ą r

kupuje i sprzedaje

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h
w ©  R i w  n  ot’ I o

AUGUST SCHELLENBERG
8— Dom bankowy i kantor wymiany.

W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja*.

• o * o * o * o * o * o *  • • o * c # o o # o * o #

HAMBURGSEO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Y cr k l e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3  razy  m ie s ię cz n ie ,

pomiędzy Hamburgi em a Mexykiem
l-az w miesiąc.

Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych ob jaśn ień  udziela J a n  M i t s c h e k , s pedytor w O d e r b e r g n ,  
(1047) dw orzec kolejowy. 3103 32—52

FRYDERYK SIEMENS I
§ w Feusattel-Elhogen w Czechach

wyrabi» :
nY i p T  C t 5 F l K " X  wszelkiego rodzaju na wino , piwo, wodę 

*  A J l A Ł & ^ l A A i A  sodową, likiery itp., flaszki koszowe, flaszki 
kuliste, balonowe, stołowe.

M S Z K Ł A  T A F L O  W E  belgijskie i knpowe.
Ph Ś R U T  do c z y s z c z e n i a  f laszek.  3155 4 - 6

«j Zastępstwo we Lwowie u

A rnolda W ernera
ulica Sobieskiego 1. 3.
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Najlepszej jakości

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtinoi, szyfony, firanki, oxfordy, pihi, brylantyny, kapy pikowe i trykotow 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

M a g a z y n  S C I I A  Y E R Ó W

O ¥  ̂" w  o  w  i e .
Cenniki na żądanie g r a tis  i franko.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


